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Środa, 5. Kwietnia 1905. 


GAZETA L! 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 


pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracji || 


ulica Czarnieckiego 1, 12. — Kkspedycya miejscowa 


w Agencyi dzienników St. Sokolowskiego, Pasaż | 
I 
| 


Hausmauna 1. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakeyi nr. 88. 


|| 


OWSKA 


Rok 95. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi roeznie 32 K., półroecznie16K.,kwartalnie 8K., 
miesiecznie 2 K. 70 h. — W miejscu: rocznie 24 K., półrocznie 12 K. kwartalnie 6 K., 
|miesięcznie 3 K. — Prenumerata zagraniezna: W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 38 K. 80 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki‘, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od i. lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 


|| „„Przewodnikć prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


z Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9.i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 93 we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenne. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


P. Minister Wyznań i Oświaty zainia- 
nował reskryptem z dnia 24 lutego 1905 
l 2904 dyrektora państwowej szkoły prze- 
imysłowej we Lwowie i architektę, Zygmun- 
ta Hendla, konserwatorem sekcyi II. dla 
miasta Lwowa i powiatu politycznego lwow- 
skiego na przeciąg lat pięciu. 


Pan Namiestnik przeniósł koncypistę 
Namiestnictwa, Romana Ńwitalskiego, 
że Lwowa do Tłmnacza. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 4 
kwietnia b. r. do l. 47.8660 z wykazem: panu- 
jących w Galicyi chorób zaraźliwych zwie- 
Tzęcych, zestawionym na podstawie sprawo- 
zdań e. k. starostw, przedłożonych od 28 
marca do 3 kwietnia 19005, — zamieszczone 
Jest w „dzienniku urzędowym“ dzisiejszego 
Numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 4 kwietnia. 


Socyalizm we Francyi. 


Na odbytym niedawno kongresie so- 
Cyalistyeznym w Rouen ogłoszono przed 
Światem, że wśród francuskich socyalistów 
Zapanowała jedność. Jedność w szeregach 
Walczących pod tem samem hasłem jest od- 
üawna tajemnica siły walczących i jej żró- 
[= 


14) 


ELATI: 


W POGONI. 


CZEŚĆ PIERWSZA. 


anne 


II. 
(Ciąg dalszy). 


ear 


Nie mogła chować żalu do swiekry, 
sMurząc na jej czoło, tak żywo uprzytomnia- 
Re jej tamto drugie, oddalone teraz, a tak 
ardzo kochane. 

i%  — Już będę uważna i grzeczna — rze- 
Z żartobliwa skruchą. — A może mi ma- 
kochana powierzy obstalowanie tego pła- 
Cyką? Wszystkie wskazówki zapamiętam 
ASkrupulatniej. Pójdę zaraz. — Dobrze ?... Bo 
śpieszyć się trzeba. 

z. Lecz pani Oldaniecka nie łatwo dawała 
œ Udobruchać. 

— Dziękuję ch Alińciu — odparła su- 
-— Należę do rzędu tych, którzy nigdy 
Bim nie robią sobą subjekcyi. Po obie- 
wyjdę sama i załatwię to sobie. Ale, 
i jesteś tak dobrą i chcesz się dla mnie 
buęzić, to może przechodząc kupisz ini pół 
Na guzików, takich jak ten. 

— A gdzie je mama kupowała? 

— 0, nie pamiętam. To jeszcze w ze- 
roku. Ale tego dostanie wszędzie. 
Ala obejrzała guzik. 

Był duży, rogowy z jakiemś subtelnem 
Wierzchu nakładaniem z perłowej masy. 


agi) 
Ean 


AM 
Ale 
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dłem. Najpotrzebniejszą jest w stronnictwacji, 
które dobijają się dopiero wpływów poli- 
tycznych, i dopiero w przyszłości liczyć mo- 
gą na objęcie władzy bezpośrednio w swoje 
ręce. Mniej potrzebną jest zaś dla partyj 
rządzących, które rozporządzając nietylko i 
nie zawsze wpływem moralnym, ale zawsze 
olbrzymim zasobem materyalnym przywile- 
jów i korzyści, mogą zawsze liczyć na sprzy- 
mierzeńców zwłaszcza takich, którzy „w za- 
sadach nie wyrośli”. Takich zaś jest coraz 
mniej, gdyż coraz silniej toruje sobie drogę 
przekonanie, że umysł elastyczny jest naj- 
cenniejszym skarbem polityka i że kator- 
skie upieranie się przy raz objawionych za- 
patrywaniach jest największą w działaniach 
politycznych przeszkodą. 

Tej przeszkody nie zna najgłośniejszy 
z przywódców socyalistycznych we Francyi 
p. Jan Jaurès. Dlatego sukces idzie wiecznie 
w jego ślady i dlatego dane mu było ko- 
sztować, przez pól trzecia roku rządów pana 
Combe, ssmaku władzy, której był przez ten 
czas rzeczywistym dzierżycielem tak, jak 
tamten był jej nominalnym reprezentantem. 
Niema uprawnienia politykowi słuszniej przy- 
słngującego nad prawo dowolności w wy- 
borze nietod działauia. P. Jaurès był też z 
pewnością w swojem prawie zarówno w tych 
zamierzchłych czasach. kiedy tylko gwałio- 
wny przewrót społeczny uważał za godny 
szacnnku cal działalności publicznej, jak i 
wtedy, kiedy, idealizując zawsze jeszcze ro- 
wolucyę. dopuszczał możliwość tej metody 
ewolit*yjnej, którą dopiero potrafiły mu zno- 
wu obrzydzić pozytywne sukcesy, odniesione 
przy stosowaniu zasad ewolucyi przez naj- 
zdolniejszego z sotyalnych polityków Fran- 
cyi p. Millerand. Wtedy to zaparł się goto 
wości do transukcyj z oportunizimem i pod 
tym samym impulsem wyparł się swego 
przyjaciela, p. Arystydesa Briand, który chciał 
socyalistów zaprowadzić do obozu radykalne- 
go, czyli do t. zw. łewicy parlamentarnej. 

Na kongresie w Rouen p. Jaurts sko- 
rzystał znów z przyrodzonej człowiekowi wol- 
ności ruchów. Ofiarował przymierze na te- 


Zdjęła ją obawa, że „tego* nie dostanie już 
nigdzie, ale nie chcąc mącić powracającej 
harmonii, nie zdradziła się z tem przypu- 
szczeniem. 

Stanowczo byłaby wolała obstalowanie 
płaszezyka. 

— Radabym już co najprędzej znaleźć 
się w tym Meranie — zaczęła po chwili pani 
Oldaniecka porządkując rozrzucone próbki. — 
Czuję z dniem każdym większy ubytek sił. 
Muszę być bardzo rmizerna w oczach? 

— Tak... trochę — wykrztusiła Ala, bo 
nawet tak niewinne kłamstwo było jej tru- 
dnem. 

Pani Oldaniecka westchnęła z tajonem 
zadowoleniem. 

— Ach! Już ja nie należę do rzędu 
tych, co się z sobą pieszczą! Nikt wiedzieć 
nie może, ile mnie czasu kosztuje zwlec się 
z łóżka i ubrać. Ale bronię się chorobie całą 
siłą woli i także tylko ze względu na dru- 
gich.... żeby nie robić ambarasu memu oto- 
czeniu. Chorować i nie mieć właściwej opieki 
i dozoru... to bardzo ciężko !... 

— Ach! mamo droga — przerwała Ala 
żywo — nie cheę nawet przewidywać takich 
sinutnych rzeczy, ale w razie czego, ja ca- 
łem sercem... 

Pani Oldaniecka nie pozwoliła jej do- 
kończyć... 

— Moja Alińciu, jeśli Bóg ci da dziecko, 
przekonasz się, że tylko matki umieją pie- 
lęgnować.... To też mojem zdaniem, tylko 
dzieci mogą sobie pozwolić na taki zbytek, 
jak choroba... Ale kobiety samotne, opu- 
szezone.... nikomu niepotrzebne, o których 
nikt nie myśli... 

Uczyniła ręką ruch wyrażający zupełną 
abnegacyę; Ala zaś miimowoli obejrzała się 
dokoła. 

Nie było tu zbytku, ale wszystko świad- 
czyło o drobiazgowein uwzględnieniu domo- 


p AN O O AA Z NOZ WOZÓW ZO ZAW O Z ZY EO GE O NY 


renie wyborczym tym samym radykałom, 
z którymi paktowanie uważał wczoraj czy 
przedwczoraj za ubliżające dla honoru so- 
cyalizmu. Jeżeli pomimo tego ogólne wra- 
żenie z kongresu jest wrażeniem odniesio- 
nego przez odłam rewolucyjny tryumfu, to 
nie można tego wrażenia brać ani zanadto 
tragicznie, gdy się jest spokojnym obywate- 
lem, nielubiącym słusznie słowa „przewrót“, 
ani zanadto niem się rozkoszować, gdy się 
jest przypadkiem zwolennikiem „przewrotu“. 
W. dzisiejszej Francyi słowa stały się jeszcze 
tańsze, aniżeli dawniej, bo i gatunek pro- 
idnkcyi pogorszy! się niepospolicie. I jeżeli 
ża co p. Jaurósowi należy się wdzięczność. 
to za to. że ten potop pustych i jednostaj- 
nych dźwięków wewnętrznej polityki Fran- 
cyi przerywa od czasu do czasu wybuchami 
swojej wymowy, często pustej, zawsze pate- 
tycznej, ale prawie zawsze wyjątkowo bły- 
szczącej i świetnej. 


Rada Państwa. 


Z Izby posłów. 


(Telefoniczne sprawozdanie z posiedzenia 
lzby z dnia 3 b. m.). 


Posiedzenie Izby rozpoczęło się o godz. 
5 niw. 45 po połućniu. P. Prezydent Mi- 
ilscyów i P. Minister obrony krajowej ed- 
powiadali na interpsiacye. 

Następnie wybrano członków komisyi 
dla wniosku pos. Derschatty. 

'Toczyła się także dalsza dyskusya nad 
ustawą o rejonowaniu buraków. Po zamknię- 
ciu dyskusyi wybrano mowców generalnych. 

Między interpelacyami, wniesionemi na 
wczorajszem posiedzeniu, znajduje się także 
interpelacya p. Daszyńskiego w spra- 
wie natychmiastowego podjęcia budowy ka- 
nałów spławnych; p. Breitera w sprawie 
uregulowania stosunków robotników w fabry- 


wych wygód i przyjemności, wszystko było 
solidne, kosztowne, z największą staranno- 
ścią utrzymane, 

Wzrok młodej kobiety zatrzymał się na 
doskonałe odżywionej, we francuską alpagę 
opiętej, jedwabiem podszewek szeleszczącej 
postaci świekry iznowu zrobiło jej się przy- 
kro. Nie po raz pierwszy uderzała ją szczegó|- 
na, bo pełna zupełnie dobrej wiary nie- 
wdzięczność, z jaką pani Oldaniecka zdawała 
się zapominać o tej szezodrej i troskliwej ręce 
syna, która uczyniła jej życie wypikowaną 
atłasem bombonierką. 

— Ach, mamo! zawołała z żalem — 
jak można tak mówić! Przecież Adam.... 

Ale pani Oldaniecka wstrzymała ją 
znowu majestatycznym giestem. 

— Dajmy temu pokój... Powtarzam, 
nie masz dziecka i nie możesz rezonować o 
tych rzeczach. Nie łatwiejszego, jak nadło- 
żyć pieniędzmi, zwłaszcza, gdy się ich ma 
dużo. Ale poświęcenia i trudów matki żadne 
złoto nie wynagrodzi. Już tak jest, że dzieci 
muszą do końca życia pozostawać niewy- 
płacalnymi dłużnikami swoich rodziców. 

Westchnęła głęboko i dodała : 

— To jednak dziwne, że wy dotych- 
czas nie macie dzieci! I jaka to dla mnie 
krzywda? — Ja bo należę do rzędu tych ko- 
biet, które tęsknią za wnuczętami.... Zaraz by 
tu weselej było w tych kątach, gdyby po nich 
jakie maleństwa biegały. 

Ala zaczerwieniła się gwałtownie: 

Tak, nie mieli dotychczas dzieci i 
eo było jeszcze dziwniejszem, to, że oną, przy 
swej tak na wskróś kobiecej naturze, wcale 
braku tego nie czuła. 

Miłość do męża tak jej wypełniała serce 
po brzegi, że nie mogła prawie zrozunieć, 
jakby się tam znalazło miejsce na drugie, 
równie wierne kochanie i zdejmował ją żal, 
prawdziwy żal kochanki na myśl, że nowe 


kach tytoniu w Galicyi, systemizowania ka- 
tegoryi i czasu służby; p. Wojtygi doP. 
Ministra obrony krajowej w sprawie zakazu 
budowy na gruntach sąsiadujących ze sta- 
rym rejonem fortecznym w Krakowie; p. 
Daszyńskiego w sprawie gospodarki w 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie. 

Sąd rzeszowski zażądał wydania p. 
Bomby z powodu obrazy honoru. 

P. Minister sprawiedliwości dr. Klein 
wniósł projekt ustawy, eo do używania grzy- 
wien, płaconych przez adwokatów i kandy- 
datów adwokackich i część ich dochodu użyć 
na cele humanitarne stanu adwokackiego. 

Po przemowie mowców generalnych na 
temat ustawy o rejonowaniu buraków, poseł 
Primavesi wniósł o odesłanie całego pro- 
jektu napowrót do komisyi. 

P. Hruby zażądał imiennego głoso- 
wania. 

Wniosek pos. Primavesiego odrzucono 
210 głosami przeciw 80, poczem przystąpio- 
no do dyskusyi szczegółowej. Pierwsze czte- 
ry paragrafy przyjęto. 

Na końcu posiedzenia p. Sehraffel 
wniósł interpelacyę, zapytując o stan roko- 
wań na Węgrzech i zamierzony kompromis 
z powołaniem się na doniesienia dzienni- 
ków, jakoby sprawa węgierskiej komendy 
w wojsku odroczona została na dwa lata. 
Interpelant zapytuje czy to prawda i żąda 
wyjaśnień ud P. Prezydenta Ministrów. 

Porządek dzisiejszego posiedzenia Izby 
jest następujący: 1. ustawa o rejoiwowaniu 
huraxków; 2. ustawa o podwodach dla woj- 
ska; 8. ustawa o handlu doinokrążnym. 


Przesilenie na Węgrzech. 


aana 


Z Budepesztu telegrafują: Hr. Juliusz 
Andrassy otrzymał na wezorajszem posłu- 
chaniu u Najj. Pana polecenie przedłożenia 
naczelnemu komitetowi zjednoczonej opozy- 


obowiązki, musiały by z konieczności zwracać 
ku sobie jej myśli i pragnienia, które do- 
tychczas w nim tylko ześrodkowane były. 

A co najważniejsze, on, Adam, mówiąc 
stylem pani Oldanieckiej, nie należał do rzędu 
tych mężczyzn, którzy tęsknią za ojeowstwem. 
Przeciwnie; pragnął przejść do potomności, 
lecz zgoła innemi drogami i dotychczasowy 
brak „błogosławieństwa Bożego“ poczytywał 
sobie za wielką łaskę. Ta okoliczność była by 
sama przez się dostateczna, aby stłumić, lub 
przynajmniej zagłuszyć instynkta macierzyń- 
skie ubóstwiającej go żony, gdyby się nawet 
w niej budziły. 

Ale nie zachodziła potrzeba taka. Było 
im tak dobrze we dwoje i Ala miała tak 
dojmujące uświadomienie pełni swego szczę- 
ścia, że chwilami graniczyło ono z jakiemś 
mistycznem, do lęku podobnem odczuciem! 

Jednakże w okee wyrzutu świekry za- 
wstydziła się swego sainolubstwa i spuściła 
głowę, jak winowajczyni, z czego korzystając 
pani Oldaniecka jęła rozwijać poglądy swoje 
na kwestye bezdzietności młodych małżeństw 
z taką goryczą, jak gdyby była obywatelką 
Francy!, zagrożonej wyludnieniem. 

Z resztą na tym punkcie i na wielu 
innych trudno było pani Oldanieckiej dogo- 
dzić: swojego czasu bowiem nie znajdowała 
dość słów nagany, dla własnej siostry, matki 
Michała Ozerczy, którą nieba mniej więcej 
raz do roku obdarzały potomkiem. Doszło do 
tego, że przy ósmem dziecku chciała zerwać 
z tą gorliwą krzewicielką rodu ludzkiego 
wszelkie stosunki; ale niemowlę wszakże u- 
marło przy ząbkowaniu i okoliczność ta zała- 
godziła sprawę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


cyi nowego planu porozumienia. Podstawę 
porozumienia Monarcha zatwierdził. 
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Tak czy owak wczorajsza uchwała na- 
czelnego komitetu opozycyi oznacza pono- 


Zgromadzenie to odbyło się niebawem | wne zaostrzenie się sytuacji. 


potem, a przebieg jego przedstawiają depe- 
sze następująco: Naczelny komitet zjedno- 
ezonej opozycyi uznał zawarte w dziennikach 
stronnicze doniesienia o przebiegu konfe- 
rencyi komitetu z 1 kwietnia za niepraw- 
dziwe. Następnie zajmowano się wnioskiem, 
który ma być postawiony w Sejmie co do 
zniesienia znanej uchwały z dnia 18 listo- 
pada z. r. Hr. Andrassy zawiadomił z kolei 
o nowym sposobie zażegnania przesilenia, 
według którego wojskowe kredyty będą na 
pewien czas odroczone, co należy w ten spo- 
sób interpretować, że tylko znacznie mniejsza 
część większych kredytów wojskowych dozna 
* odroczenia. Komitet uznał ten plan za nie 
do przyjęcia i zgodnie oświadczył, że nie 
nadaje się nawet do dyskusyi. Słychać, że 
Izba posłów, zgodnie z wolą Najj. Pana, o- 
droczy się aż do ukończenia przesilenia. 

Specyalnie eo do enuncyacyi hr. An- 
drassego, złożonej na owem posiedzeniu, do- 
noszą : 

Hr. Andrassy przedstawił między in- 
nemi, że część uchwalonej przez Delegacye 
wspólne sumy na cele wojskowe już wydano, 
szczególnie kwoty wstawione w budżety na 
rok 1904 i 1905 a także część z kredytu na 
rok 1906 jest zaangażowana w zamówieniach. 
Zastrzeżenia więc można porobić tylko eo 
do zamówień jeszcze niepoczynionych. 

Z innego źródła donoszą: Zwróciło po- 
wszechną uwagę, że wielu członków komi- 
tetu kierującego nie stawiło się na wczoraj- 
sze posiedzenie. Nie przybył n. p. hr. Albert 
Apponyi, br. Dezydery Banffy i Gabryel 
Ugron. Wszyscy, którzy stoją na radykalnem 
stanowisku, domagają się, aby póty nie 
wdawać się w pertraktacye, póki w kwe- 
styi języka komendy nie zyska się ustępstw. 
Obeenie wysuwa się znowu kombinacya ga- 
binetu Lukacsa, tak, że obecny gabinet zmie- 
niłby tylko ministra-prezydenta. Opozycyjne 
stronnictwa zbierają się dziś na konfereneyę, 
ażeby ratyfikować w swoich klubach uchwały 
komitetu wykonawczego. 

Dziwne wrażenie robi zachowanie się 
Kossutha. Jeszeze w sobotę rano zamieścił 
on — jak wiadomo — w swym organie ar- 
tykuł, w którym przemawiał gorąco za kom- 
promisem, twierdząc, iż lepiej uzyskać coś, 
niż nie i że skoro skutkiem kompromisu o- 
pozycya przyjdzie do rządów, to na przy- 
szłość ułoży już stosunki według swego ży- 
czenia. Wczoraj zaś ten sam Kossuth głoso- 
wał przeciw kompromisowi. Prasa opozycyj- 
na stara się sofizmatami wytłómaczyć nagły 
zwrot w przekonaniach Kossutha; bądź co 
bądź powaga jego na tem ucierpiała i oka- 
zuje się, że Kossuth daje tylko swe nazwi- 
sko, a istotnymi przywódcami opozycyi są 
pp. Apponyi, Banffy i Barabasz. 

(o się tyczy drugiego posiedzenia Sej- 
mu, to istnieje przekonanie, że Sejm, speł- 
niając życzenie Najj. Pana, odroczy się na- 
tychmiast. Z drugiej atoli strony donoszą, 
iż część posłów opozycyjnych zechee obra- 
dować i dlatego spodziewają się odroczenia 
Sejmu na podstawie reskryptu Cesarskiego. 


Pod datą dzisiejszą telegrafują z Buda- 
pesztu : 

Ponieważ utworzenia nowego gabinetu 
nie można się spodziewać w tych dniach 
wobec wczorajszej uchwały komitetu zjedno- 
czonej opozycyi, przeto komitet ten nie obra- 
dował nad odbywaniem posiedzeń sejmo- 
wych. 


Z Królestwa Polskiego. 


NNG 


Do Czasu donoszą z Warszawy pod 
datą 2 b. m., że onegdaj generał-guber- 
nator Maksymowicz wezwał do siebie 
dyrektorów wszystkich szkół warszawskich 
i polecił, by wszystkie szkoły otwarto, 
choćby tylko jeden uczeń uczęszczał na 
naukę. 

Do Zapad. Goł. donoszą z Petersburga: 
Z rozmowy z jednym z najwybitniejszych 
działaczów państwowych dowiedzieliśmy się, 
że w Królestwie Polskiem w najbliższej przy- 
szłości projektowane jest wprowadze- 
nie samorządu miejskiego i ziem- 
skiego na wzór istniejącego w carstwie. 
W tym celu w Królestwie będą się odby- 
wały specyalne narady z udziałem przedsta- 
wicieli ludności miejscowej. W ogóle w Kró- 
lestwie Polskiem projektowany jest cały sze- 
reg reform i przeobrażeń. 

Podobne szczegóły podaje Kuryer War- 
szawski w depeszy z Petersburga. Podobno 
przedmiotem narad będzie między innemi 
Sprawa wprowadzenia w szerokim zakresie 
wykładu języka polskiego w zakładach szkol- 
nych. 

O krwawem zajściu w Warszawie 
dnia 8 b. m. dochodzą następujące szeze- 
góły : 

4 powodu śmierci jednego z socyalistów 
żydowskich na Pawiaku, zbierały się w dniu 
tym już od samego rana na ulicy Pawiej, 
Dzikiej i Gęsiej tłumy soeyalistów z t. zw. 
partyi Bundu. Władze z obawy rozruchów 
odłożyły pogrzeb do godziny © wieczorem, 
aby pod osłoną nocy wynieść zwłoki z wię- 
zienia. 

Tymczasem już od godziny 3 po połu- 
dniu tłumy rosły w tysiące po ulicach, przy- 
czem rozwinięto czerwone sztandary. Około 
godziny 7 wieczorem nadciągnął patrol. Tłum 
zaczął gwizdać, krzyczeć i rzncać czapkami. 
Odezwało się kilka strzałów rewolwerowyci 
do żołnierzy. Zołnierze dali kilka salw, gdy 
nadciągnął nowy oddział piechoty litewskie- 
go pułku. Padło trupem na miejscu 4 żydów 
rossyjskich, 9 osób ciężko rannych, w czem 
dwoje dziewcząt. Kilkadziesiąt lekko rannych 
zabrał uciekający tłum. 

Zajechały 3 karetki pogotowia ratun- 
kowego, któremi odstawiono do szpitala cięż- 
ko rannych: Dawida Griinberga, Polę Przy- 
byszowiczównę, Jochema Lisa, Arona Brodz- 
kiego, Mośka niewiadomego nazwiska, Da- 


Maroko. Trupy odstawiono do najbliższego 
cyrkułu. 

Wrażenie w mieście straszne. Obawiają 
się nowych zamachów. 

Jak dowiadujemy się z depeszy Pet. 
Ag. tel., zabroniono w Warszawie i całej 
gubernii warszawskiej sprzedaży rewol- 
werów, pistoletów i nabojów. Wszystka 
broń, znajdująca się po sklepach, została po- 
numerowana i oddana w depozyt władzy. 

Wedle Daily Mail, 15 żołnierzy, 
których oskarżono o dostarezanie żywiołom 
rewolucyjnym karabinów najnowszej kon- 
strukcyi wraz z ammunieyą, stawiono przed 
sąd wojenny i skazano na śmierć. — 
Wyrok został już podobno wykonany. 

Z łodzi donoszą: Ostatniej nocy zimarł 
tu robotnik, fałszywie uważany za sprawcę 
zamachu na komisarza poliecyi Szałatowicza, 
skutkiem ciężkiego pokaleczenia przy uwię- 
zieniu przez stróżów i policyantów. Istotny 
sprawca zamachu, jakiś 19 -letni młodzie- 
niec, umknął. Komisarz Szałatowiez, ra- 
niony przez bombę, zmarł. Otrzymał on 
18 ciężkich ran. W związku z tym zama- 
chem, aresztowano 37 chrześcian 15 żydów. 


Położenie w Rossyi. 


PAPA 


Pomimo podeszłego wieku i choroby 
wzmagającej się tak, iż lekarze stan jej 
uważają za groźny, nie przestaje Pobiedo- 
noseew interesować się sprawami pań- 
stwa i świeżo właśnie, na jednem z osta- 
tnich posiedzeń komitetu ministrów wywo- 
łał bardzo niemiły konflikt. 

Piszą o tem z Petersburga, eo nastę- 
puje: Na życzenie prezesa komitetu mini- 
strów, postawił metropolita Antoniusz wnio- 
sek, by zgodnie z prośbami przeważnej li- 
czby duchowieństwa, przywrócono cerkwi 
prawosławnej tę organizncyę, jaką miała w 
w. XV. i XVI. Na projekt jednak nie zgo- 
dził się oberprokurator synodu Pobiedono- 
scew i prosił cara, by zakazał rozpraw na 
ten temat w komitecie ministrów, gdyż 
wszelkie sprawy cerkiewne podpadają wy- 
łącznej kompetencyi synodu. Zyczeniu temu 
uczyniono zadość, a gdy sprawa weszła pod 
obrady synodu, Pobiedonoscew oświadczył 
się przeciw reformie, jego zdaniem, zupełnie 
zbytecznej. Synod jednak zdobył się na tyle 
odwagi, że wyraził zdanie wprost odmienne 
i uchwalił przedłożyć carowi prośbę o zwo- 
łanie soboru, na którym dokonanoby wyboru 
patryarchy. 

Wedle najnowszych depesz *peiersbur- 
skich odroczono proces Gorkiego do 
16 maja b. r. 

Z Moskwy telegrafują: Wczoraj otwar- 
to tu kongres lekarzy rossyjskich 
przy udziale około 1000 ezłonków. Przewo- 
dniezący, zagajając obrady, zaznaczył, że 
dawniej ważną była sprawa, czy rząd ma 
zaufanie do ludności, teraz sytuacya jest in- 
na, idzie bowiem o to, czy ludność ma zau- 
fanie do rządu. Przewodniczący wezwał ze- 


wida Rosenblatta, Kaję Kleinman i Helenę | branych, aby przez powstanie uczcili pa- 
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BEZ MIŁOSIERDZIA. 
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(Z francuskiego). 
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III. 
(Ciąg dalszy). 


Teraz Armand spotykał ludzi w swoim 
wieku, dawnych towarzyszy, tak samo do- 
rosłych, jak on, przyzwyczajonych już do 
widywania bogatych panów, wyniosłych i 
nieprzystępnych, którzy w lecie przechadzali 
się wzdłuż wybrzeża w jasnych ubraniach, 
w lakierowanych bucikach i ze szkiełkami 
w oczach, — a którym nie dowierzali. Za- 
chowanie się Armanda sprawiło, że lody 
szybko stopniały. Nie był wcale podobny 
do tych panów, choć równie dobrze ubra- 
ny, ale rozmowny, śmiejący się, wypytujący 
o wszystko, wynajdujący w pamięci wyrazy 
dyalektu bretońskiego. Prawdziwy pochód 
mu towarzyszył. Już w dali widać było za- 
rysowujące się kontury zamku i biegającą 
służbę po dziedzińeu, pośród której Norbert 
gestykulował. Ludzie instynktownie zwalniali 
kroku: pan Durfort wzbudzał szacunek, ów 
szacunek, który zakreśla granice i nie znosi 
poufnych pogawędek. Armand zauważył chwi- 
lowe wahanie; usłyszał nawet szeptane wo- 
SĄ siebie wyrazy, które uwagę jego zwró- 
ciły. 

— Kogo nazywacie „niewiniątkiem*? — 
zapytał. 

— Pannę Maryę. 


Usta, onieśmielone przez chwilę, roz- 
wiązały się. Zapewne dla niej pan Durfort 
go sprowadził. Mówiono, że był tak sławnym 
lekarzem !... 

Tak, niestety! wezwany był dla niej.... 
ale dlaczego ojciec przemilezał o jej choro- 
bie? I brutalnie, jak dzwon pogrzebowy, 
zaczęły mu dźwięczyć nad uszami straszne 
wyrazy, wymówione przed chwilą: „Ona żyć 
nie będzie dłużej niż jej matka“. 

Co jest pannie de Giverny? — 
spytał swoich towarzyszy. 

Nie wiedziano. Szalona, opętana, lub 
coś w tym rodzaju. Z każdym dniem niknie 
i zapewne długo nie pożyje. I posypały się 
pogłoski miejscowe, opowiadania a nawet 
fakta prawdziwe, na które patrzano i któ- 
rym zaprzeczyć było niepodobna. Złożyło 
się to na całkowity akt oskarżenia, wypo- 
wiedziany z rodzajem politowania. Uparte 
milczenie, dziki wyraz twarzy, nieustanna 
tułaczka, noene wycieczki, wszystko to przy- 
bierało olbrzymie rozmiary w tych ustach. 

„Oto istota, którą mi przeznaczał!* 
pomyślał sobie Armand. 

Szczegóły się gromadziły ; widocznie, 

śledzono każdą czynność młodej dziewczyny. 
Dowiedział się w ten sposób, że spędziła 
cały dzień dzisiejszy na Kalwaryi i musi 
tam być dotychczas. Pamiętał tę Kalwaryę, 
jedną z ulubionych swoich miejscowości, 
znajdującą się tam, dalej, z drugiej strony 
wsi. Czego ona tam szukała? Jak dziwnem 
było życie tej młodej dziewczyny ! A dzi- 
wniejsze jeszcze, bez wątpienia, plany jego 
ojca ! 
i Sam jeden doszedł do żelaznej bramy 
zamku. Na dziedzińcu, pan Durfort wykrzy- 
kiwał na służących ; jeden z nich odciął się, 
mówiąc : 

— Ponieważ pan sam nigdy nie tro- 
szezy się o panienkę, nie dowiadywaliśmy 
się, gdzie dziś poszła. 


Było to kategoryczne; Armand byłby 
się przyłączył do wymówek, czynionych 
przez ojca, gdyby nie to, iż zarzut służące- 
go zdawał się być słusznym. Przerwał więc 
dyskusyę, mówiąc : 

: — (zy o pannę de Giverny zapytu- 
jesz, mój ojcze? Widziano ją na Kalwaryi. 
Chodźmy tam. 

— Proszę! — Jakoś więcej pospiechu 
okazujesz, niż przed chwilą, na statku, Czyż 
byś się miał nawrócić ? 

— Wszystko możebne.... Nie sądzę je- 
dnak. 

— Ba! ba! 

Zeszli z góry, na której stał zamek; 
skierowali się wybrzeżem aż po za wieś i 
zaczęli wehodzić na stromą drożynę, stoso- 
wniejszą dla kóz, niż dla ludzi. 

Wykuta w skale Kalwarya, górująca nad 
wybrzeżem, nie była tak wspaniała, jak 
gdzieindziej widzieć się zdarza. Lecz trzy 
krzyże z granitu, z których najwyższy nosi 
na sobie figurę Uhrystusa z obliczem zora- 
nem boleścią, górujące na szczycie, wobec 
niezmierzonego Oceanu, mają przejmujący 
majestat. Naiwne dzieło artysty, nie grzeszą- 
cego genialnością, alə pełnego gorącej wiary, 
nosi na sobie cechę tragicznej wyniosłości, 
tak samo, jak kraina, w której się to dzieło 
znajduje, jak olbrzymia panorama, roztacza- 
jąca się pod puklerzem Boskich otwartych 
ramion. Pod temi ramionami, w chwilach 
burzy, kobiety rybackie klęczą i modlą się; 
stamtąd starają się rozróżnić, wśród miota- 
jących się wściekle bałwanów, łodzie swych 
inężów, walczących z niebezpieczeństwem. 

Armand znał tę miejscowość i wspa- 
niały widok roztaczający się w nieskończo- 
ność. A przecież, co natychmiast go pocią- 
gnęło ku sobie, to nie potężny Ocean, rzu- 
cający się w podskokach na ściany wybrzeża, 
ale leżąca czołem do skały, na stopniach gra- 
nitowych, wątła postać kobieca. Z pod zoi- 


NN GvSMwDG>MQmA>.o2omaan_.ODDLLD A c c TT 


mięć ofiar, zamordowanych dnia 22 stycznie 
pe 

Dzienniki berlińskie donoszą z Moskwy: 
Wielkie zdziwienie wywołał tu fakt, iż po” 
nowny wybór ks. Golicyna na prezes” 
dumy, został zatwierdzony. 

W Rydze dotąd nie udało się stłu- 
mić strejku. W znanej fabryce kaloszów 
„Prowodnik* robotnicy poniszczyli wszystkie 
maszyny. Między robotnikami strejkujący! 
a pracującymi przyszło do zaciętych bójeś: 
Celem przywrócenia porządku, wezwano do 
fabryki kozaków. 


e 
Gabinet włoski. 


Podawszy przed kilku dniami krótkie 
curriculum vitae nowomianowanego premiera 
włoskiego Al. Fortisa, przechodzimy obecnie 
do jego kolegów w gabinecie. Trzej z nich: 
minister spraw zagranicznych Tittoni, mi- 
nister marynarki Mirabello i minister 
wojny Pedotti, pozostali Fortisowi jako 
spadek po Giolittim. 

Nie jest też bynajmniej komo novus 
nowy minister skarbu Paolo Carcano. W nie” 
spełna lat 7 po raz czwarty już dostaje mu SIĘ 
w ręce portfel ministeryalny. P. Carcano 60 
prawda ma wszystko sobie do zawdzięczeni 
typ to „selfmademana* w każdym calu. Ur. 
w r. 1848, sekretarzował przez długie lata 
w Izbie handlowej w Conco i tam zbudował 
podwaliny późniejszej swej popularności. WJ- 
brany posłem w r. 1881, zasiadł na lewicy. 
Opuścił ją wprawdzie w r. 1882 na cza 
krótki, lecz powróciwszy w r. 1887, nie opu” 
ścił już odtąd demokratycznego sztandarw 
W latach 1888—1891 był współpracowni 
kiem Orispiego jako podsekretarz stanu, $ 
w r. 1898 objął tekę skarbu w gabinecie 
Pellouxa. W r. 1900 sprawował w krótko- 
trwałym gabinecie Saracca funkcye ministrs 
rolnictwa, a w r. 1901 powołał go Zana” 
delli na fotel ministra skarbu i wówczas JU 
jako jedno z głównych swych zadań posta” 
wił zniesienie miejskich podatków konsum- 
cyjnych, o eo niezawodnie i teraz się pokusi 

Minister robót publicznych Carlo Fer 
raris mniej jest znany, a czeka go bardzo 
trudne zadanie, załatwić się bowiem będzie 


musiał z tak trudną kwestyą kolejową. Fer" | 


raris urodził się w r. 1854 w Turynie, pó 
ukończeniu studyów pracował w urzędzie sta” 
tystycznym rzymskim, a następnie objął jako 
prywatny docent katedrę w Uniwersytecie 
w Turynie i redakcyę konserwatywnego Fi 
sorgimento. W maju r. 1886 wszedł do par 
lamentu jako profesor Uniwersytetu i zajął 
miejsce na prawem skrzydle centrum, popie” 
rającem rząd Depretisa. W r. 1887 znalazi 
się w rzędzie wylosowanych do ustąpieniż | 
i odtąd przez lat 17 wcale nie troszczył SM | 
o politykę. Dopiero w listopadzie 1904, b$: | 
dąe juź zwyczajnym profesorem statysty* | 
w Uniwersytecie padewskim, otrzymał mal | 
dat Piemontezyków z Vignale, po ciężkiej 
walce z socyalistycznym kontrkandydatem: | 
W początku marca r. b. wybrała go komisy% 

z 


szezonego słomianego kapelusza, odrzucone8g? 
na bok, rozsypywały się olbrzymie wło$ 
barwy bursztynu i opadały na plecy, na Z° 
mię, jak snopy złota. : 
— Chociaż wolałbym, aby to stało SI 
w innem, stosowniejszem miejscu, cóż jedn% 
robić? Przedstawiam ci więc pannę de Ć” 
verny — rzekł Norbert, na którego oblicz 
odbijał się równocześnie rodzaj zakłopotadł» 
wewnętrzne zadowolenie a zarazem iron 
Doktor podbiegł do leżącej. MIO% 
dziewczyna, gdy się jej dotknął, nie po” | 
szyła się wcale. a 
— Jeżeli od dawna się już tutaj znaj 
duje, z odkrytą głową, w takiem słońcu, J® 
dzisiaj, to wystarcza, aby ją zabić. 
— Ta, ta, ta! nie takie rzeczy 
przebyła ! ge 
Armand podniósł ją z wielką ostro 
ścią. Na trupio bladem czołe stopień kamie 
ny wyżłobił pręgę czerwoną. Oczy były S%%wy 
wne i bez blasku; nie się nie odbijało gé 
nieruchomych źrenieach. Norbert chciał 
mówić, syn go usunął. iy 
Pozwól mi, ojeze, wypełnić obw 
zek mego zawodu. a | 
— Rób więc eo cheesz, ale uprzedo gą | 
ciebie, że to po prostu atak nerwowy: 
często na to zapada. był 
W gruncie rzeczy, pan Durfort tnie 
bardzo zadowolony; okoliczności korzy” ng 
się składały. Nieugięty Armand, zaskod% 5 
z nienacka, nie groził już, że pierwszym pa: 
ciągiem ucieknie do Paryża. Znajdowa m. 
w tym momencie oko w oko z potwof+j 
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k 
z którym spotkanie wydawało mu Śl pw 
nieprzyjemne, a oto ów potwór, Za Pi gu 
szem widzeniem, bardzo lekko spoczyW 

w ramionach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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leterentem przedłożeń kolejowych Giolittiego 
I Todesca. Zamiast referować, będzie musiał 
Obecnie zająć się tą sprawą jako minister. 

_ Finochiaro-Aprile otrzymał tekę 
Ministerstwa sprawiedliwości i wyznań. Uro- 


$arzą królewskiego wywiązał się Finochiaro 


a 


tak chlubnie, że oddano mu w r. 1890 za- 


żył portfel poczt w gabinecie Giolittiego, 
W latach zaś 1895 do 1897 piastował go- 
dność wiceprezydenta Izby. W czerwcu 1898 
powołał go Pelloux na stanowisko ministra 
Sprawiedliwości. Finochiaro wystąpił wów- 
Gzas z projektem reformy ustawodawstwa ro- 
lzinnego, który to projekt skończył się 
brzedłożeniem  rozwodowem  Zanardellego. 
ątpią, czy raz oparzywszy sobie palce na 
tej sprawie, zechce ją Finochiaro wznawiać, 

Minister oświaty Lionardo Bianchi 
po raz pierwszy zasiada na fotelu ministe- 
Tyalnym. Pochodzi on z Beneventu, gdzie u- 
rodził się w r. 1848. Odbywszy studya me- 
dyczne, poświęcił się psychiatryi. W r. 1881 
Został prywatnym docentem, w r. 1889 dy- 


Iektorem zakładu obłąkanych w Palermo, a 


W r. 1894 przeniósł się w tym samym cha- 
rakterze do Neapolu. Czy Bianchi sprosta 
Zadaniom ministra oświaty, niewiadomo. Wy- 
niesienie swe zawdzięcza on temu, że po- 
trzeba było, by ktoś z Włoch południowych 
zasiadł w gabinecie. 

Minister poczt Ghismondo Morelli- 
Gualtierotti, urodzony w r. 1849 w Bor- 
go San Lorenzo, był pierwotnie adwokatem. 
W latach 1890—1900 reprezentował w Izbie 
Pizę, lecz utracił ten mandat i jest od r. 
1901 rzecznikiem Pistoi. Poczem długie lata 
referował w Izbie budżet oświaty i mnie- 
Mano, że obejmie kiedys tekę tego resortu. 
Natomiast dostało mu się w r. 1908 podse- 
kretarstwo stanu w dziale pocztowym, obe- 
enie zaś awansował na ministra. 


WOJNA 


Generał Leniewicz telegrafuje pod datą 
b. m., że w położeniu armii nie się nie 
zmieniło. 

Z Tokio donoszą urzędownie, że część 
wojsk japońskich koło Kajuan wyparła 

ossyan z Menhuanhu i zajęła tę wieś 
dnia 31 marca Wyparto też Rossyan z wy- 
¿yny na północ od miasta. W innych 'pun- 
ktąch nie zaszło nie szczególnego. 

Wedle depesz z Dżibutti, zbliża się 
do tego miejsca eskadra admirała Niebo- 
gatow a, złożona z 6 okrętów wojennych i 
Jednego szpitalnego. 

Z Waszyngtonu donoszą, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych, Roosevelt, wyje- 
cha? na dwa miesiące na polowanie w oko- 
lice, gdzie niema nawet połączenia telegra- 
ficznego. Z.tego wynika, że o pośredni- 
etwie między Rossyą a Japonią 
Nawet mowy niema. Dodają, że Roosevelt 
dwukrotnie ofiarowywał swe pośrednictwo, 
ale otrzymawszy za każdym razem odpo- 
Wiedź odmowną, zrezygnował z dalszej akeyi. 

Wedle depeszy prywatnej z Petersbur- 
ga, nikt nie bierze tam na seryo wiadomości 
© nowej mobilizóścyi. Dotychczas nie 
zmobilizowano ani jednego pułku. Zarządy 
Wojskowe nie były też w stanie przeprowa 
dzić mobilizacyi, gdyż ruch rewolucyjny, sze- 
Tzący się w tych okręgach, które mają być 
Zmobilizowane, czyni mobilizacyę wprost nie- 
możliwą. Powszechnie panuje przekonanie, 
że wiadomości o nowej inobilizacyi puszcza- 
ne są w świat w tym tylko celu, aby Ja- 
AR nakłonić do obniżenia żądań po- 

ojowych. W wysokich kołach urzędniczych 
Uważają zawarcie pokoju za pewne. 


b 


Przegląd ogólny. 


O propozycyi sanacyi stosunków 
Parlamentarnych w Austryi pisze Conserv. 
Orresp. co następuje: Pogróżka prasy nie- 
Mieckiejj że Niemcy nie zgodzą się na u- 
Stępstwa, konieczne dla ciągłej pracy w 
ejmie czeskim, oddziaływa ujemnie także 
na tok pracy w Radzie państwa. Rząd po- 
Winien powziąć uchwałę, aby austryacki par- 
ament wystąpił również z całą stanowczo- 
Scią wobec węgierskich agresywnych żądań. 
śażepnanie konfliktu czesko-niemieckiego nie 
Przedstawia tyle trudności — zdaniem tego 
ródła — ponieważ w obu wymienionych 
stronnictwach nie brak poważnych polity- 
Aow, w których mocy leży przywrócenie tak 
Upragnionego spokoju. Nie wszyscy jednak 
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posłowie czescy chcą przyczynić się do tego 
dzieła, bo zbliżają się wybory, a radykalne 
żywioły mogą ich łatwo pozbawić manda- 
tów, w razie, gdyby utracili popularność, 
łącząc się z Niemcami. Wobec tego należa- 
łoby termin nowych wyborów (r. 1906 wy- 
bory do Rady państwa, 1907 do Sejmu), 
skrócić, teim samem Sejm przedwcześnie 
rozwiązać. Uoraz silniej rozwijający się ruch 
agrarny mógłby być również dla zamiarów 
Rządu pomyślny, bo przy wyborach prze- 
szłaby teraz większość agraryuszy, ze szku- 
dą dla elementów radykalnych. Oba te mo- 
menta powinny wpłynąć na postanowienia 
Rządu, w razie, jeżeli nie zajdzie w Sejmie 
czeskim zmiana na lepsze. 

Dzisiaj zbiera się znów włoska 
Izba posłów, aby wysłuchać programu 
działalności gabinetu Fortis-Tittoni. 
Dochodzą z Rzymu wieści, że prezydent mi- 
nistrów nie odbiegnie w swej mowie dale- 
ko od tych oświadczeń, które zlożył w Izbie 
jako poseł w czasie dyskusyi nad polityką 
Giolittiego. Do głosowania dzisiaj jeszcze 
nie przyjdzie. Spodziewają się zresztą, że 
rząd ma zapewnioną większość przy obeenej 
konjukturze stronnictw włoskich. 

Z autentycznych źródeł dochodzą ró- 
wnieź zapewnienia, że pogłoski o rzekomym 
zatargu pomiędzy Fortisem a mi- 
nistrem wojny Pedottim są bezpodsta- 
wne. Zatarg miał powstać skutkiem różnicy 
zdań co do budżetu wojennego i nadzwy- 
czajnych wydatków na artylerye, oraz na 
budowę fortów w Wenecyi i Friaulu. 
Obie te sprawy są przedmiotem ciągłych na- 
rad rządu i jest nadzieja, że dadzą się po- 
myślnie załatwić. 

Na pozór nie wiele znacząca kwestyą 
wypróbowania nowych dział w 
Serbii wywołuje w dalszym ciągu coraz 
nowe przesilenia. Król żąda stanowczo tej 
próby, a ma za sobą tylko ministra wojny. 
Na onegdajszej konferencyi ministrów u- 
chwalono podać się do dymisyi w razie, 
gdyby król obstawał przy żądaniu. Po osta- 
tniej radzie gabinetowej, pod przewodni- 
ctwem króla, zawiadomił jednak prezydent 
ministrów Pasie przedstawicieli obcych mo- 
carstw, że próby dział zostaną prawdopodo- 
bnie zaniechane. 

Niektóre pisma belgradzkie doradzają 
królowi, aby powołał skupczynę do rozstrzy- 
gnięcia tej kwestyi. Projekt ich znalazł je- 
dnak wielu przeciwników w łonie gabinetu, 
który pragnie bez skupczyny rozstrzygnąć 
spór o próbę dział i związaną z nią ścisle 
kwestyę zaciągnięcia pożyczki na cele woj- 
skowe. Tak więc niema na razie nadziei ry- 
chłego konca przesilenia. 

Sprawa Unii Krety z Grecyą 
nie postępuje tak raźnie naprzód, jakby tego 
pragnęli malkontenci tamtejsi. 'Turcya za- 
chowuje dotąd stanowisko wyczekujące, Gre- 
cya, — nawet obojętne. Rząd grecki stara 
się wyraźnie to zaznaczyć, że nie myśli po- 
pierać zawikłań szkodliwych zarówno dla 
Girecyi, jak i dla Krety. 

Formalności związane z wygotowaniem 
aktu konstytucyi dla Transvaalu, 
zostały nareszcie ukończone, a dokumenty 
wysłano już do Afryki południowej. Rząd 
ogłosi je równocześnie w Transvaalu i w 
Anghi. Treść aktu konstytucyi jest na razie 
tajemnicą. Spodziewają się jednak, że pro- 
jekt lorda Milnersa zmodyfikowano w duchu 
bardziej liberalnyin, zwiększającym udział i 
wpływy Boerów na zarząd kraju. 


KRONIKA 


Lwów, 4 kwietnia. 


— Fałszywe informacye. Wobec po- 
głoski, która się pojawiła w jednem z pism 
lwowskich, jakoby Pan Namiestnik wydał pole- 
cenie do żandarmeryi, aby śledziła zachowanie 
się nauczycieli szkół ludowych w całym kraju 
pod względem politycznym, należy stwierdzić 
z całą stanowczością, że ta wiadomość jest nic- 
prawdziwa. 


— Kalendarz. 

Wtorek (4 kwietnia): 

W Związku naukowo - literackim o go- 
dzinie 7 wieczorem odczyt p. Henryka Opicń- 
skiego, znanego muzyka p. t: „Subjektywiam w 
nowoczesnej twórczości inuzycznej*. 

Sroda (5 kwietnia): 

Wincentego. — Bożywoja. — Nykona pr. 

Wschód słońca o godzinie 5:51 rano, za- 
shód słońca o godzinie 6:34 po południu. 

W Towarz. politechnicznem o go- 
dzinie 7 wieczorem zgromadzenie tygodniowe. Na 
porządku dziennym: Odczyt dr. Zygmunta Gar- 
gasa „O środkowo-europejskiin Związku gospo- 
darczym“. 

W sali Domu narodnego o godzinie 8 
wieczorem koncert „Echa“. 

— Przepowiednia pogody. Wiedeń- 
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś 
wtorek: w Galieyi wschodniej i na Bukowinie: 
Pochmurno, opady, chłodno; w Galicyi zacho- 


kwietnia 1905. 
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dnicj: Pogoda przykra, silny ruch chmur, micj- 
scami opady, wiatry, chłodno. 


— JE. P. Marszałek krajowy Sta- 


nisław hr. Badcni powrócił do Lwowa. 


— Ks. Arcybiskup Teodorowicz 
przybył onegdaj wieczorem do krakowa i wczo- 
raj rano rozpoczął w kościele 00. Zinartwych- 
wstańców szereg nauk rekolekcyjnych. 


— Stypendya. C. k. Namiestnictwo 
nadało opróżnione stypendya z galic. funduszu 
naukowego, przeznaczone dla kandydatów stanu 
lekarskiego w kwocie rocznych 4%0 K., począw- 
szy od roku szkolnego 19045 'Teofilowi Jawo- 
rowskiemu, słuchaczowi I roku wydziału lekar- 
skiego na c. k. Uniwersytecie we Lwowie i Ja- 
nowi Kwaśniakowi, słuchaczowi IT roku wydziału 
lekarskiego na e. k. Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie. 


— Powszechne wykłady uniwer- 
syteckie. We środę, d. 5 b. m. prof, Uniwer- 
sytetu Jagiell. dr. W. Czermak: „Geneza Unii 
lubelskiej". Sala ratuszowa. Początek o godzi- 
nie 5. 

Prof. Uniwersytetu dr. J. Siemiradzki : 

„Płody kopalne ziem polskich“ (4 obrazami 
świetlnymi). Zaklad chemiczny Uniw. Długosza 
6. Początek o godz. pół do 8. 
I. zbiorowa wycieczka do 
Włoch. Miastu naszemu brakowało dotąd biu- 
ra podróży, urządzonego na wzór europejskich 
tego rodzaju zakładów. Brak ten dawał się od- 
czuwać szczególniej w porze rozpoczęcia sezonu 
wycieczek wiosennych i letnich, organizowa- 
nych zazwyczaj gdzieindziej przez międzynaro- 
dowe biura, ułatwiające wyjazd osobom, nie- 
nawykłym do samodziełaego podróżowania. 

Dowiadujemy się jednak, że znany ze swej 
ruchliwej działalności p. Maksymilian Węgrzyn 
otrzymał właśnie koncesyę na otwarcie tak po- 
trzebnego u nas międzynarodowego biura po- 
dróży, a jednym z pierwszych jego występów 
będzie doskonale zorganizowana wycieczka do 
Włoch, w czasie najbardziej stosownym, bo 
przed Wielkanoca, kiedy Włochy rozkwitają no- 
wem Życiem, zdwajając czary swej przyrody 
pełnią słońca i kwiatów. 

Plakaty zapowiadają już dzień rozpoczęcia 
tej tak zajmującej podróży. Obejmuje ona sze- 
reg najciekawszych miejscowości we Włoszech, 
tak, że każdy z jej uczestników zapozna się z 
pamiątkami i zabytkami Bolonii, Florencji, 
Rzymu, Neapolu, Pompei, Sorrento, Capri, 
Amalfi, Pizy i Wenecyi, nie pomijając również 
Wiednia i Monachium. 

Prócz wielu ulg i ułatwień, z jakich ko- 
rzystają uczestnicy tej wycieczki, za cene bar- 
dzo przystępną, wymienić i to należy, Że jej 
kierownictwo objął znany w najszerszych kołach 
naszej doborowej publiczności, dr. Russel z 
Wiednia, którego dokładna znajomość Włoch, 
erudycya i długoletnia wprawa, dają najlepszą 
rękojmię tego moralnego zysku, jaki każdy z u- 
czestników owej wycieczki odniesie. 

Zapowiedziana w programie, a wyproszo- 
na przez inieyatorów wycieczki, zbiorowa au- 
dyencya u Ojca św. świadczy również o doda- 
tnim charakterze tej podróży, która powinna 
znależć jak najwięcej zwolenników w naszem 
mieście i kraju. 

+: O Muzeum i Szkołę przemy- 
słową. Wczoraj zebrały się na wspólną na- 
radę dwie najliczniejsze sekcye Rady m. Lwowa: 
sekcya finansowa i budowlaua. — Przedmiotem 
obrad była sprawa odsłonięcia frontu miejskiego 
Muzeum przemysłowego i budowy nowego gma- 
chu państwowej Szkoły przemysłowej z fundu- 
szów państwowych na gruńcie miejskim, oraz 
zapłacenia Skarbowi Państwa odszkodowania za 
zburzenie budynku rządowego, 
fronton gmachu muzealnego, Referentem sprawy 
był poseł dr. Rutowski, który transakeyę w tych 
kierunkach doradzał, jednak na warunkach przy- 
stępniejszych, niż zaproponowane przez organa 
rządowe. Rozwinęła się nadzwyczaj ożywiona dy- 
skusya, w której zaznaczyło się stanowisko od- 
mienne od referenta. Głównie oświadczano się 
za niełączenien sprawy frontu Muzeum z bu- 
dową nowej Szkoły przemysłowej, gdyż pocią- 
gnęłoby to dla gminy zbyt wielkie ciężary. — 
Przeszło dwugodzinna dyskusya nie została wy- 
czerpana, przeto na dziś zaprosił dr. Rutowski 
obie sekcye na drugie wspólne posiedzenie. 

+: Ze statystyki m. Lwowa. W cza- 
sie od 19 do 25 marca urodziło się żywo 85 
chłopców i 86 dziewcząt, razem 71. Nieżywo 
urodzonych było 6. W tym czasie umarło 52 
osób płci męskiej i 48 żeńskiej, razem 100, — 
w tem 38 osoby z po za Lwowa. W szpitalach 
umarło 86 osób. 

Przyczyny zgonu były następujące: w 7 
wypadkach wrodzony brak sił żywotnych, w 15 
gruźlica, w 25 zapalenie płue, w 8 szkarla- 
tyna, w 4 choroby przyranne, w 1 inne zaka- 
źne, wi udar mózgowy, w 7 wadą serca, w 1 
złośliwy nowotwór, w 88 inne przyczyny śmierci 
naturalnej. Przypadków śmierci gwałtownej w 
tym tygodniu nie było. 

Wiek zmarłych był następujący: w 1 mie- 
siącu życia umarło 18, w 1 roku życia 24, w 
wieku do lat 5 ogółem 86, od 5—15 lat 5, 
od 15—30 lat 6, od 80—50 lat 19, od 50 
do 70 lat 18, w wieku ponad 70 lat 16 osób. 


zasłaniającego 


Obwieszczenie c. k. Namiestni- 
ctwa o tegorocznem wiosennem premiowaniu 
koni w Galicyi zachodniej zamieszczone jest w 
dzienniku urzędowym dzisiejszego numeru Ga- 
zeły Lwowskiej. 

— Przeciw profanacyi religii ka- 
tolickiej, Czas otrzyma! następujące pismo : 

„Jako dodatek do Naprzodu sprzedają 
się publicznie w przedsionku redakcyi tegoż pi- 
sma kurtki korespondencyjne z rycinami i wier- 
szami, które Kościół katolicki i Jego głowę w 
ohydę podają. 

„Elistorya dowodzi, że ze świeckiego już 
tylko punktu widzenia, Kościół katolicki był za- 
wsze wiernym Polski sojusznikiem; socyalizim 
choć dla chwilowych eelów w szatę polskości 
przyodziany, serdecznym Kościoła i naszym jest 
i będzie wrogiem. 

„Mainy sobie za obowiązek sumienia pro- 
testować przeciwko bezbożności, która truć dzie- 
ci nasze swym jadem nie po raz pierwszy usi- 
łuje, a co nam święte i drogie kalać podłą po- 
twarzą ośmielą się. Wystawy sobie, coby się 
działo, gdyby który z nas poważył się w po- 
dobny sposób obrazić inną uznaną religię, np. 
żydowską lub prołostaneką. 

Stanisław Tarnowski, dr. Paweł Po- 
piel, Ludwik Dębicki, Witold Czartoryski, 
prof. dr. Fryderyk Zolli, Władysław My- 
cielski, Jam Tarnowski, prof. dr. Henryk 
Jordan, Henryk Schwarz, Ignacy Sobolew- 
ski, prof. dr. Kazimierz Morawski, prof. dr. 
Antoni Górski, Kazimierz Lubomirski, Jam 
Konopka, Tadeusz Łubieński, Henryk Kra- 
sinski, prof. dr. Edward Janczewski, Michat 
Rostworowski, Maryan Dydyński, prof. dr. 
Maryan Sokołowski, prof. Jerzy Mycielski, 
Zbigniew Horodyński, Konstanty Popiel, dr. 
Wł. Murczyński, Kazimierz Niesiołowski, 
Jan Popiel, Porębski i Zimler, Konstanty 
Wiszniewski, dr. Stanisław Tomkowicz, Jan 
Stadnicki, dr. ©. Stafiej, Franciszek Kopa- 
czyński. 

— Na zupę rumfordzką złożyli w 
dalszym ciągu od dnia 15 lutego do 15 marca 
b. r. pp.: K. T. 20 koron, Artur hr. Russocki 
60 koron, Kielanowski 20 koron, K. T. 20 ko- 
ron, J. D. 1 koronę, Olga Jełowicka 5 koron, 
B. R. 10 koron, razem 136 koron. 


A Zmikł bez śladu. Z dyrekcyi poczt 
i telegratów doniesiono dziś polieyi, że Józef 
Gupryk, aspirant pocztowy, zamieszkały w real- 
ności przy ul. Pohulanka l. 8, wydalił się je- 
szcze w dniu 81 marca b. r. z gmachu urzędu 
pocztowego i od tego czasu znikł ze Lwowa 
bez śladu. 

Cupryk jest niskiego wzrostu, brunet i 
ubrany był w szary krótki, watowany surdut i 
stary miękki brązowy kapelusz. 

A Nieszczęśliwy wypadek. Pani 
Wilhelmina Iwanowiczowa, wdowa po kontrolo- 
rze podatkowym, wchodząc wczoraj do mleczarni 
Szymona Stefanowa, przy ul. Zyblikiewicza 87, 
wpadła do piwnicy, od której drzwi stały otwo- 
rem. Upadek był fatalny, gdyż prócz zwichnię- 
cia nogi, odniosła p. J. ciężkie obrażenia cie- 
lesne. 

A Trup w piwnicy. Wczoraj po po- 
łudniu znaleziono w kurytarzu piwnicy realno- 
ści przy ul. Kopernika 80 trupa mężczyzny, w 
którym rozpoznano następnie posługacza publi- 
cznego, znanego pod nazwiskiem „Augustyn“. 
0d dłuższego czasu sypiał on w tej piwnicy. 

Zwłoki, po spisaniu protokołu przez ko- 
misyę sanitarno-policyjną, odstawił komisaryat 
II dzielnicy do kostnicy Zakładu medycyny są- 
dowej, celem przeprowadzenia obdukeyi sądowo- 
lekarskiej. 

Policya wdrożyła dochodzenia, celem stwier- 
dzenia identyczności zmarłego. 

A Kradzież krów. Z zamkniętej stajni 
mleczarza Eisiga Brilla, przy ul. Janowskiej 68, 
skradziono ubiegłej nocy, po wyrwaniu skobla 
u drzwi, dwie krowy: jedną starszą (bez zębów) 
czarno-krasą i drugą młodszą czerwoną, łącznej 
wartości 274 K. 


A Zamach samobójczy. W mieszka- 
niu własnem przy ul. Zamarstynowskiej 14 usi- 
łował wczoraj po południu odebrać sobie życie, 
zażywszy sporą dozę jakiegoś kwasu, 56-letni 
Izaak M., malarz pokojowy. 

Wezwane pogotowie Towarzystwa ratun- 
kowego, po przepłukaniu żołądka, pozostawiło 
desperata w opiece domowej. 

Przyczyna zamachu samobójczego niewia- 
doma. 

A Samobójstwo. Na Wałach guber- 
natorskich, obok lokalu pogotowia Towarzystwa 
ratunkowego odebrał sobie dziś o godzinie 6 
rano życie celnym wystrzałem z rewolweru, na- 
bitego wodą, 18-letni Stanisław Szezucki, po- 
mocnik rzeźbiarski u Ludwika Kolmana, zamie- 
szkałego przy ulicy Panieńskiej l. 8. 

Przyczyna samobójstwa niewiadoma, gdyż 
denat nie pozostawił żadnych listów, prócz kart- 
ki, na której prawdopodobnie tuż przed śmier- 
cią skreślił słowa: „Stanisław Szezucki, pomo- 
enik blacharski, u Ludwika Kolmana*, 

Według zeznań matki samobójcy, Marceli, 
wdowy po strążniku magistrackim, która przy- 
była na miejsce tragicznego zgonu syna, Szezu- 
cki ubiegłej nocy przybył około godziny 10:45 
w podochoconym. stanie do swej siostry Fran- 
ciszki, zamężnej Zającowej, żony blacharza ko- 
lejowego, zamieszkałej przy ulicy Szkarpowej 


z 


l. 5. z którą udawszy się następnie do jednej 
z pobliskich restauracyj, wypił kilka szklanek 
piwa. Pożegnawszy się czule z siostrą o godz. 
11:80 przed północą, wałęsał się następnie 
przez całą noc i dopiero nad ranem przyszedł 
do swego pracodawcy Kolmana. Tu pożegnał 
się z kolegami, zabrał pistolet i prawdopodo- 
bnie zaraz udał się na Wały gubernatorskie, 
gdzie pozbawił się życia. 

Zawiadomiona o wypadku polłicya, po 
spisaniu protokołu, poleciła odstawić zwłoki do 
kostnicy zakładu medycyny sądowej. 

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Franciszka Musiał, w 29 roku życia; — 
Zofia Durnik, w 87 roku życia. 

— Dom i Muzeum Jana Matejki 
rozszerzone zostały w ostatnich dniach o dalsze 
dwa pokoje. W jednym z nich, położonym na 
I. piętrze urządzono rodzaj małej, lecz doboro- 
wej galeryi. Składa się ona z dzieł Matejki, po- 
wierzonych w depozyt Muzeum narodowemu 
przez p. Maryana Gorzkowskiego. Z wyjątkiem 
jednego studyum konia, są to prace Matejki z 
najwcześniejszej epoki jego twórczości, a nawet 
wogóle najpierwsze znane malowidła olejne, mię- 
dzy niemi dwie historyczno kompozycye: „Żół- 
kiewski wprowadzający carów Szujskich na 
Sejm w Warszawie* i „Wjazd Henryka Wale- 
zego“, oba z r. 1858. W małym pokoiku, po- 
łożonym na II. piętrze za salą zbiorów, pomie- 
szczono nieznane nawet wielu miłośnikom sztuki 
rysunki Matejki do ściennych malowideł Poli- 
techniki lwowskiej. 

— Wielki wydział Kasy oszczędności 
m. Krakowa odbył wczoraj wieczorem doroczne 
zgromadzenie, na którem udzielono absoluto- 
ryum dyrekcyi. Z czystego zysku, wynoszącego 
70.289 koron, przeznaczono 48.100 koron na 
cele humanitarne i dobroczynne, między innymi 
12 tysięcy na odnowienie kościoła Maryackie- 
* go, a 4 tysiące na budowę tanich mieszkań dla 
robotników chrześcian. Wydział postanowił z 
dniem 1 lipca b. r. zniżyć procent od wkładek 
na 35/, procent i zniżyć też procent od poży- 
czek hipotecznych, zastawów w papierach i od 
eskontu weksli. 


— Katastrofa kolejowa. Na stacyi 
kolejowej w Lignicy najechała onegdaj lokomo- 
tywa na pociąg, wiozący wychodźców. Cztery 
osoby zostały ciężko, a 80 lekko rannych. 


— Zagadkowy wypadek zatrucia 
60 osób. W fabryce wyrobów bawełnianych, 
należącej do Towarzystwa akcyjnego Krusche 
i Ender w Pabjanicach, w oddziale wykończalni 
zatruło się onegdaj zbiorowo 60 robotnie. Jak 
donoszą pisma łódzkie, wykończalnia składa się 
z dwóch sal, w których pracowało 112 robotnie. 
W jednej z tych sal, gdzie znajdowało się 60 
osób, około godziny 7 z rana nagle zachorowaśa 
jedna robotnica, Michalina Cieślak, która krzy- 
knąwszy: „Niedobrze mi!* — zemdlała. Pod- 
niesiono ją i wyprowadzono na dwór. W chwilę 
potem zasłabła druga, następnie kilka innych, 
wreszcie wszystkie zaczęły odczuwać drżenie rąk 
i nóg, zawroty głowy i t. p. objawy gwałto- 
wnego otrucia. Z 60 chorych robotnic, 28 w 
stanie bardzo ciężkim odwieziono do szpitala 
miejscowego, resztę zaś z łagodniejszymi obja- 
wami odesłano do domów. Roboty w wykoń- 
czalni natychmiast przerwano. Wezwani dr. Ser- 
kowski i dr. Majbaum po zbadaniu lokalu i 
towarów nie mogli na razie powziąć opinii o 
przyczynach katastrofy. Lekarze zabrali z sobą 
kawałki towarów, wydzieliny chorych i inne 
przedmioty, które mogą dać jakiekolwiek wska- 
zówki w tej sprawie. 

— Z Warszawy. Mieszcząca się do- 
tychczas na placu Wareckim  „poczthalterya* 
warszawska opuściła starą siedzibę i przeniosła 
się na ulicę Solec. W starej „poczthalteryi* na 
placu Wareckim, która ustąpi miejsca nowemu 
gmachowi dla instytucyj pocztowych w Warsza- 
wie, pozostało tylko kilkanaście koni rządowych, 
bezpośrednio utrzymywanych przez skarb, a 
przeznaczonych do obsługi wózków, opróżnia- 
jących skrzynki pocztowe oraz rozwożących ko- 
respondencyę rządową i przesyłki po domach. 

Zarząd kolei nadwiślańskich w r. 1902 
opracował systematyczny projekt budowy domów 
mieszkalnych dla urzędników kosztem 2,900.000 
rubli w terminie 8-letnim. Na poczet tej sumy 
wybudowano w r. 1902 domów za sumę 40.000 
rubli. Na r. b. zarząd wyjednać chciał na wy- 
mieniony cel 100.000 rubli, ale kredyt ten zo- 
stał obecnie odłożony do lepszych czasów. 

Przedstawiciele kilku firm reklamowych 
wnieśli do ministerstwa komunikacyi prośbę, 
aby w wagonach kolejowych i na stacyach po- 
zwolono wywieszać ogłoszenia prywatne w ję- 
zyku polskim. Dotychczas ogłoszenia tego ro- 
dzaju dopuszczane są tylko w językach: ros- 
syjskim, francuskim, niemieckim i angielskim. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Pięćdziesięcioletni jubileusz 
praktyki lekarskiej obchodził w tych dniach w 
Tarnowie tamtejszy lekarz, dr. Leopold Glaser. 

$ Tyfus. Z Turki donoszą, że między 
robotnikami budowy Kolei ILiwów-Sambor-Użok 
wybuchł po stronie węgierskiej tyfus. 

$ Rozprawa karna przeciw pięciu 
robotnikom i jednej robotnicy, oskarżonym o 


$ 


wzniecanie pożarów w Borysławiu, została — 
jak donoszą z Sambora — przez tamtejszy try- 
bunał sądu przysięgłych odroczoną, celem uzu- 
pełnienia śledztwa. 


$ Samobójstwo pod kołami pociągu. 
Z Bolechowa donoszą: Onegdaj w nocy, w przy- 
stępie szału, rzuciła się tu pod koła nadjeżdża- 
jącego pociągu w zamiarze samobójczym, żona 
tutejszego stójkowego, Berkowska i zginęła na 
miejscu. 


Kronika zagraniczna. 


* Nowy środek znieczulający. 
W Japonii — jak donosi Berl. Bór. Courier — 
odkryto nowy środek znieczulający, który otrzy- 
mał nazwę „seopolamina*. Środek ten, zastrzy- 
knięty pod skórę, ma wywoływać głęboki sen, 
trwający od 8—9 godzin, bez żadnych złych 
następstw. 

* W Neapolu zmarł Matteo Schilizzi, 
założyciel i wydawca dziennika Corriere dł 
Napoli, jeden z najbogatszych i najdobroczyn- 
niejszych ludzi we Włoszech południowych. 
Zwłaszcza podczas epidemii cholery w Neapolu 
w r. 1884 tyle zdziałał dla współobywateli, że 
otrzymał od rządu medal honorowy. 


* Najstarszy list miłosny. Pieśni 
miłosne starożytnych Kgipcyan nie są już dziś 
rzadkością; odnaleziono ich niemało. Prawdzi- 
wy list miłosny wszakże znaleziono dopiero nie- 
dawno w Chaldei, jak donosi jedno z czasopism 
angielskich. Dokument ów, pisany na glinie, 
pochodzi z r. 2200 przed Chrystusem, a odna- 
leziono go w Sipparze, biblijnem Sefarani. Tam 
widocznie mieszkała „dama*, gdy ukochany prze- 
bywał w Babilonie. List brzmi: „Oto, co mówi 
oblubienicy Kasbuya (mała owieczka) Gimil Mar- 
duk (ulubieniec Morodacha): Niechaj bóg słoń- 
ca i Marduk dadzą ci wieczne życie. Piszę te 
słowa w pragnieniu wieści o zdrowiu twojem. 
O! przyślij mi wieść jakakolwiek. Mieszkam w 
Babilonie i nie widziałem ciebie, co mnie przej- 
muje trwogą. Przyślij mi wiadomość, kiedy do 
mnie przybędziesz, tak, abym mógł być szczę- 
śliwy. Przybądź w Marcheswanie. Bodajbyś żyła 
jak najdłużej dla mnie!* Z tego wezwania do 
przybycia w Marcheswanie wynika, że piszący 
gorąco pragnął, aby „mała owieczka* uczestni- 
czyła z nim w uroczystościach i rozrywkach, 
które były w owym miesiącu urządzane. 


WIOSNA. 


aana 


(K) Wierny starej zasadzie przeplatania 
lata zimą, przypomniał nam dzisiaj kwiecień, 
że dvwierzać mu nie można. Ten hero/d wio- 
sny pozwala złośliwej macosze, zimie, bezkar- 
nie pastwić się nad zaklętą królewną, której 
przyjścia czeka z utęsknieniem wszystko na zie- 
mi i pod niebem. 

Weszła dnia 21 z. m., a uśmiechy jej 
już parę dni przedtem obrzuciły blaskiem świat 
cały. Ale radość trwała krótko. Wionął mroźny 
podmuch, posypał się śnieg i prysły czary... 
Dokładniej, niż ludzie, przeczuwała to roślin- 
ność. Nawet trawa bardzo skąpą tylko runią 
przebiła się przez warstwę zeschłych, zeszło- 
rocznych liści. a drzewa i krzewy wcale nie 
dały się wziąć na lep kilku dniom ciepłej po- 
gody. Ich pęcze nabrzmiały już dostatecznie, by 
płaszczem jedwabnej zieleni przyodziać konary 
i drzewa. Instynkt jednakże kazał cierpliwie 
czekać i dobrze wyszły na tej uległeści. Jeden 
dzień, jak dzisiejszy, mógł przyprawić je o 
stratę wszystkiego, co tak mozolnie przysposo- 
biły w ciągu długich miesięcy i co tak sku- 
tecznie udało im się ochronić pod łuską oble- 
pioną w gumę i żywicę. 

A jednak daremne to zakusy — owe zi- 
mno przenikliwe i śnieg, eo choć nocą zatrzy- 
mać się potrafił na dachach i wieżycach miasta, 
ten już z pierwszym brzaskiem cofnąć się mu- 
si i niebawem znikł zupełnie. Prawo życia — 
zwycięży; młodość — odniesie tryumf; pano- 
wanie należy do wiosny — i dziś, czy jutro 
dostanie się w jej ręce. 

Już uwielbiły ją hymnem strzelistym sko- 
wronki, pierwsze z tej skrzydlatej rzeszy, co 
nadlatują z hołdem dla cezarownej pani. Już 
boćko, acz sam smutny i głodny, bo żeru je- 
szcze niema, oklekotał wieść radosną. 

Przyleciały pliszki z ciepłych krajów, sia- 
dły na kamyczkach, nad wodami, ogonkami 
trzęsą i patrzą, rychło będzie koniec szarudze, 
a zimnu. Nadciągnęły z dalekich cieplic sznury 
gęsi, a pogęgują, i sznury żórawi a pogwizdu- 
ją, i sznury wrzaskliwych kaczek a pokwakują. 
Ruszyły się, lub niebawem ruszą czajki, czyży- 
ki, drozdy, kosy, żołny, jaskółki, kukułki, prze- 
piórki; wszystko cieszyć się będzie, wyśpiewy- 
wać, wykrzykiwać, gwarem zapełni lasy i prze- 
stworze. 

Ukryte korzonki traw, ziół, kwiatów, sko- 
ro tylko zecheą promienie słoneczne, wypuszczą 
z ziemi kiełki, wystrzelą listkami. Już śnieg 
nie ośmieli się sypać białych płatków, jeno ro- 
sié będzie deszczyk ciepły; a na gałązkach i 
młodych pączkach zawieszają się czyste krople 
rosy. Łąki okryje darń zielona z miękkich tra- 
wek; tu wierzba miazgi dostaje, tam w sadzie 
bez pęka, agrest drobnymi listkami zielenić się 
zaczyna; w lesie biała brzoza warkocze rozwija; 


na łąkach z pod wody wygląda żółty kwiat; w 
ogródkach między trawą kwitną przy samej zie- 
mi wonne fiołki. Krzaki okrywają się gaszczem 
liścia, wiśnie, jabłonie i grusze w sadach przy- 
ozdobi przecudne kwiecie. 

Zajrzyjcie do rejowskiego „Żywota”, do 
„Roku* Pola, lub — i to będzie najlepiej — 
zajrzyjcie w głąb własnych wspomnień, a za- 
kwitnie wam przed oczyma w całej krasie ta 
wiosna, która dziś jeszcze walki staczać musi 
o swe prawa, lecz jutro już może zajaśnieje w 
całej krasie i uczyni tę ziemię tak piękną, że 
prawie nieziemskiem wyda się widzeniem. 


Z Akademii Umiejętności. Dnia 
20 marca odbyło się doroczne posiedzenie admi- 
nistracyjne Komisyi bibliograficznej Wydziału 
matematyczno-przyrodniczego Akademii Umieję- 
tności. Komisya ta zbiera ze wszystkich czaso- 
pism tytuły prac, tłómączy je na francuskie i 
z odpowiednimi cytatami przesyła międzynaro- 
dowej Komisyi katalogowej, mającej siedlisko 
w Londynie, która ze współudziałem w kosztach 
państw lub Akademij europejskich ogłasza je 
corocznie. Nasza Akademia uzyskała prawo o- 
pracowywania wszystkich prac wychodzących po 
polsku bez względu pod jakim wychodzą zabo- 
rem. Ze sprawozdania międzynarodowej Komisyi 
(z 24 maja 1904) okazało się, że z 29 państw, 
względnie instytucyj mających brać udział w jej 
pracach, było czynnych 25 biur regionalnych. 

Komisya rozpoczęła prace w r. 1901, a 
nasza Akademia już w tym samym roku 22 
lipca wysłała pierwszy zapas kartek z tytułami 
(Austrya dopiero 10 lipca 1908). Co do ilości 
kartek (tytułów prac) na czele stoją Niemcy 
(147.000 kartek), potem Francya (47.000), 
Wielka Brytania (43.000), Rossya ma pokaźną 
liczbę 21.000, Włochy 18.000, Holandya 6.700, 
Austrya 6.400, po której idzie zaraz Polska z 
3.492 kartkami, zajmuje zarazem dziewiąte na 
świecie miejsce. Wobec trudnych warunków, w 
jakich się znajdujemy, jest to zapewne bardzo 
zaszczytny rezultat. Przewodniczącym tej Komi- 
syi, która obeenie została rozszerzona i będzie 
się zajmować historyą nauk matematyczno-przy- 
rodniczych, był prof. W. Natanson, jej sekreta- 
rzem p. T. Estreicher, którzy też zostali pono- 
wnie na rok następny wybrani. 


(Mre) Józefa Grabowskiego: Pa- 
miętniki wojskowe. Wydał Wacław -Gą- 
siorowski. Warszawa 1905. Nakładem Kasy war- 
szawskich pomocników księgarskich. 

Pamiętniki, to bardzo ciekawe źródło do 
poznania dziejów i ludzi danej epoki. Ż tego 
punktu widzenia zasługiwać one będą zawsze 
na rozpowszechnienie drukiem i znajdą chętnych 
nabywców i czytelników. Uzupełniając pracę fa- 
chowych badaczów przeszłości, popularyzują je- 
den lub drugi fakt, oŚwietlają go z różnych 
stron i pomagają do zrozumienia rozmaitych za- 
wikłań. Warunek jednak niezbędny, by taki pa- 
miętnik pisany był o ile możności rozumnie i 
przedmiotowo, a nadto, by bądźcobądź choć 
odrobinę nowego dostarczał materyału. „Pamię- 
tnikom wojskowym* Józefa Grabowskiego pier- 
wszego warunku odmówić niepodobna; co do 
drugiego mocno nie domagają. Opisują one prze- 
dewszystkiem wiekopomne wojny Napoleońskie 
w latach 1818 i 1814, a więc przygrywkę do 
wielkiej katastrofy lipskiej i samą ową „wojnę 
narodów“; marsz powrotny armii francuskiej za 
Ren; abdykacyę Napoleona w Fontainebleau; 
wreszcie wędrówkę szczątków pułków polskich, 
pod dowództwem generała Wincentego Krasiń- 
skiego, przez Niemcy, do powołanego świeżo do 
życia Królestwa Kongresowego. Pominąwszy 
kilka drobiazgów anegdotycznej natury, nowego 
nie przynoszą absolutnie niec; nie dziwimy się 
więc w obec tego, iż tak długo spoczywały 
wśród rękopisów Zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich, skąd je dopiero wydobył i sta- 
rannie do druku przygotował specyalny wielbi- 
ciel i miłośnik Napoleońskiej epoki, p. Wacław 
Gąsiorowski. Generał Kołaczkowski nagromadził 
w swoich wspomnieniach tyle ciekawego ma- 
teryału, że po rozpowszechnieniu jego zapisków, 
pamiętniki później wydawane muszą posiadać 
istotną wartość, jeżeli mają jakie takie wzbudzić 
zainteresowanie. 

Co do sylwetki samego Józefa Grabow- 
skiego, przyznajemy chętnie, że wygląda ona z 
kart pamiętnika bardzo sympatycznie. Nie bawił 
się on w kreślenie całokształtu wielkiej wojny, 
notując jedynie to, w czem bezpośredni przyj- 
mował udział. Jako oficer ordynansowy przy 
kwaterze cesarskiej, miewał sobie powierzane 
wcale trudne misye, rozwoził rozkazy Napoleo- 
na do naczelnych generałów, z matni wybrnął 
kilkakrotnie w zręczny bardzo sposób, mimo to 
ani śladu w jego wspomnieniach pyszałkowa- 
towstwa, samochwalstwa. Przy Napoleonie wy- 
trwał — mimo wszelkie niepowodzenia francu- 
skiego oręża i nieziszczone nadzieje polskie — 
wiernie do samego końca; w intrygach obozo- 
wych, szezególniej bujnie wykwitających przed 
samą abdykacyą, nie brał żadnego udziału; obu- 
rzała go przedewszystkiem i martwiła szczerze 
dezereya tych, którzy Napoleonowi — i tylko 
jemu — zawdzięczali wszystkie swoje dostatki, 
odznaczenia i honory. 


Jako zajmująca lektura nie pozostaną F a 
miętniki* Grabowskiego na ostatniem miejsów | 
powieściopisarz nawet wyzyskać z nich może 
kilka — drobnych wprawdzie — szczególików 
do domowego i obozowego życia Napoleona; © 
historyka tej burzliwej epoki nie przedstawiają | 
najmniejszej wartości. Niemałe odda czytelniko” 
wi usługi „Skorowidz encyklopedyczny“, bardzo 
pracowicie i sumiennie zestawiony przez Pp. 
siorowskiego. y 

„Poradnika językowego“ nr. 4 WI 
pełnia w znacznej części rozprawa Kazimierza 
Nitscha „O ogólnych zasadach ortograficznych i 
Ciekawy jest tu również artykuł dr. M. Felt" 
bluma p. t: „Język polski w korespondencj! 
handlowej“. Autor wytyka wiele częstokroć u9- 
wanych przez handlowców barbaryzmów, post 
wa się jednak w tym kierunku nieco za daleko , 
proponuje nowe zwroty bardzo „ciężkie“, a 0% 
wet bliższe nieraz barbaryzmu, od używanych 
dotychczas i powszechnie utartych. Zresztą pod 
kreśliła to już grzecznie sama redakcya Po- 
radnika. Wyrażenia i zwroty: „w załączeniu 
przesyłamy"; „w odpowiedzi na list", utarły SM 
już nawet nietylko w samej wyłącznie korespot* 
dencyi handlowej, a zwrot „zamknąć rachune 
po dzień 81 grudnia“, jest — zdaniem pro” 
Zawilińskiego — lepszy od proponowanego: 
„zamknąć rachunek dniem 81 grudnia“. . 

Interesująca jest polemika krótka i treści 
wa, dotycząca pytania: mohylewski, czy moby” 
lowski? — I my raczej przyznamy słuszno 
twierdzeniu, że russycyzmem jest prędzej pierw 
sza forma wyrazu niż druga, i że racyę Mê 
p. B. Dyakowski zbijając tak energicznie d0- 
wodzenia p. Prószyńskiego, który pragnie ogół 
przekonać, iż forma: mohylowski jest russycy" 
zmem, choć równocześnie ze takie nikt me 
uważa form: iatyczowski, hrukieszowski, kijow* 
ski, berdyczowski i wiele innych. 

Jan Stapecki polemizuje znowu z prof. 
Zawilińskim, a tematem ich walki bezkrwawej 
jest wyraz, wprowadzony świeżo do krytyk te- 
atralnych, w miejsce używanego lat szereg eń- 
semble. P. Stapecki oświadcza się za zesp 0” 
łem, prof. Zawiliński daje pierwszeństwo 26% 
strojowi. 

(w) Z Medyolanu. Przejeżdżałem nie- 
dawno przez Medyolan. W Cafe Ristoran* 
te Biffi, gdzie gromadzi się zazwyczaj cały 
świat artystyczny i literacki, spotkałem p. Hel 
lera. Jest to nazwisko, które we Lwowie budzi 
zawsze pewne zainteresowanie. Po powrocie 
moim pytano mi się zawsze: byłeś w La S©48* 
li, a bezpośrednio potem: widziałeś Hellera? 
Co robi, co zamyśla uczynić? Dlatego spisują 
moją z nim rozmowę, nie tylko dlatego, aby 
zaspokoić ciekawość Liwowian, ale także i W 
tym cclu, aby zaznajomić ich z projektem, któ- 
ry przyniesie sztuce polskiej niemałe korzyści. 
P. Heller wziął w dzierżawę Teatro Lirico 
Internationale, zamierzając ego prowadzić 
na spółkę ze znanym w tamtejszych kołach im- 
pressariem p. Sonzogno, który pozostawia 
p. Hellerowi zupełnie samodzielne stanowisko 
kierownika artystycznego tej sceny. P. Heller 
zaangażował już chóry i orkiestrę ze Scali, 
wraz z dyrektorami Cairatim i Ferrarim; 
jednym z czterech najsłynniejszych w całych 
Włoszech kapelmistrzów operowych. Chór skła 
da się z 76 osób, orkiestra z 80, balet z 40. 
Nadto toczą się rokowania z pierwszorzędnymi 
śpiewakaini polskimi i włoskimi, aby wypełnić 
doborowemi siłami cały personal, w 4kład któ- 
rego wchodzi 8 tenorów (między innymi p. Lē- 
liwa, występujący obecnie z powodzeniem w Ne- 
apolu) 3 soprany główne, l mezzo-sopran, 3 
barytonów, 2. basów, 2 tenorów-komików, ł i 
bas-baryton, oraz 14 sił pomocniczych. Układy 
doszły już do skutku zp. Leliwą i braćmt 
Pini-Corsi, spiewającymi terazw La Scali: 

Z końcem lata rozpoczną się już próby: 

Na pierwszy ogień pójdzie „Halka“, potem ` 
„Sprzedana Narzeczona“, „Wyrok“ Noskow- 
skiego, a może i „Marya“ Statkowskiego. i 

Głównem zadaniem p. Hellera jest wy” | 
walczyć dziełom muzycznym polskiej twórczości 
prawo obywatelstwa w Medyolanie, który jest 
probierzem światowego powodzenia. Zwraca więć 
uwagę nietylko na obsadę oper, lecz także i na 
ich wystawienie. Do Halki maluje dekoracje 
pracownia Bertiniego, według szkiców art = 
malarza Władysława Jasieńskiego z Warszawy, 
kostiumy sporządza kostiumer Scali, Chiap" f 
pa, nawet balet będzie powiększony, bo p. Hel- 
ler sprowadza z Warszawy Corps de ballet 49 3 
mazura i tańców góralskich. 

Przed premierą Halki ukażą się afisze | 
zaprojektowane przez p. Jasieńskiego, przedsta” 
wiające Jontka i Halkę w malowniczych stro- = 
jach góralskich, na tle Tatr, u stóp których 
wiją się w barwnych szeregach taneczne pary 
poloncza. Nad rysunkiem tym, bardzo udatnyć! 

i charakterystycznyim widnieje portret Moniuszki: 

Wszystkie opery będą śpiewane po włó? 
sku — „Halka“ w doskonałym przekładzie JE 
dnego z wybitnych poetów lombardzkich — * 
do biletów wstępu dodawane będą bezpłatnić 
libretta, poprzedzone krótką historyą polskiej g 
muzyki i oper. 

Teatro Lirico zamierza otwierać PO” 
dwoje pięć razy w tygodniu. Tymczasem PO” 
wziął p. Heller zamiar urządzania koncertów 
symfonicznych ze współudziałem skrzypków ? 
pianistów polskich, aby publiczność medyolan* 
ska zapoznała się z dorobkiem naszym i 2% 
tem polu. 


Repertoar teatru miejskiego 

we Lwowie. 

Dziś we wtorek po raz pierwszy (nowość) 
„Majster“, komedya w 8 aktach, napisał Her- 
man Bahr, przełożył Jerzy Żuławski. W przed- 
stawieniu biorą udział panie: Bednarzewska 
(Violetta), Solska (Ida) i Węgrzynowa (Julia), 
oraz pp.: Hierowski (Kajus), Feldman (Melchior), 
Nowacki (dr. Kokoro, Japończyk), Solski (dr. 
Izydor Balsam), Adwentowicz (hr. Vanin), Wy- 
socki (Sirius), Węgrzyn (Pummeres), Jaworski 
(Klemens) i inni. 

We środę po raz piąty „Małżeństwo na 
Żart“, operetka w 3 aktach Fr. Lehśra. 


-GOSPODARSTWO 1 HANDEL 


Ze świata finansowego. 


an 


Wiedeń, 3 kwietnia. 


W ostatnich dniach był świat finan- 
sowy prawie nieustannie pod wpływem prze- 
silenia węgierskiego i wiadomości ciągle 
nadchodzących z Londynu i z Petersburga 
o bliskiem już zawarciu pokoju. Gdyby rze- 
czywiście przesilenie węgierskie skończyło 
się stworzeniem dwuletniego prowizoryum, 
uspokoiłyby się na razie umysły zupełnie. 

szyscy zdają sobie sprawę z tego, że gdy- 
by Węgry obecnie zgodziły się na odnowie- 
nie związku cłowo- handlowego, po roku 
1917 — t. j. po upływie nowych traktatów 
handlowych, działałyby jedynie na korzyść 
własnego kraju. W ostatniem dziesiecioleciu 
powstało na Węgrzech 452 nowych fabryk 
Z kapitałem zakładowym 815 milionów ko- 
ron a w r. 1904 specyalnie, 26 fabryk z ka- 
pitałem 17 milionów koron. Rząd węgierski 
oprócz tego przyznał już ulgi 52 nowym za- 
ożyć się mającym fabrykom. W roku więe 
1917 Węgrzy będą w możności konkurować 
Z przemysłem austryackim i przystąpić do 
żądania definitywnego rozdziału terytoryum 
cłowego. 

Japonia, na podstawie zwycięskiego 
swego sztandaru, jako państwo militarne, po 
raz pierwszy wystąpiła ze światową pożyczką, 
odnosząc się do europejskich i amerykańskich 
kapitałów w wielkim stylu. Powodzenie na 
zaufaniu oparte, było zupełne. Europa po- 
kryła 12-krotpie, a Ameryka 7-krotnie żąda- 
ną sumę. Nawet Austrya — której kapitał 
nigdy dotąd nie angażował się w zamorskich 
papierach, subskrybowała 800.000 fnt. szter. 
Nie da się zaprzeczyć, iż grała tu wybitna 
rolę w powodzeniu pożyczki japońskiej stopa 
procentowa, gdyż skarb państwa japoński 
płacić musi za pobrane kapitały 8 od sta, 
zatem o 17/4 procent więcej aniżeli Rossya. 

czasie wojny poniosła Japonia wielkie 
nansowe ofiary, dowodem czego jest dług 
państwa, który z56 podniósł się na 145 mi- 
lionów fnt. szt. Lud japoński przyjął jednak 
Wszystkie ciężary ze spokojem i znosił swe 
ciężko zapracowane pieniądze do kas pań- 
stwowych z radością. Pomimo wojny, prze- 
mys? nieustannie się rozwija, handel między- 
narodowy kwitnie w najlepsze. Waluta złota 
lkurs weksli zostały tam niezmienne. O tem 
Wszystkiem świat finansowy wie dobrze i 
ztąd pochodzi to wielkie zaufanie i powodze- 
nie pożyczki japońskiej. Ztąd pochodzi, że 
renta japońska notowana była przed wojną 
Znacznie niżej, aniżeli teraz. 

„,_. Wprost przeciwnie z Rossyą. Lud ros- 
Syjski z największą niechęcią i uporem przyj- 
muje ciężary, jakie Rossya z powodu wojny 
nakłada, milionerzy Moskwy uchwalają nie 

rać udziału w pożyczce rossyjskiej, szerszy 
ogół nie chce lokować swych kapitałów w 
Tentach państwowych, przemysł upada, han- 
del ustaje i każdy dzień na giełdzie ekono- 
Mmicznej nowe notuje bankructwa. O tem 
Wszystkiem wie również dobrze świat finan- 
Sowy i ztąd pochodzi ten obecny brak zau- 
amla do Rossyi i odmowa udzielenia jej no- 
wej pożyczki. 
|... _ Japonia weszła na targi światowe mi- 
liardową subskrypcyą. Po wojnie, gdy znowu 
Zapuka do europejskich i amerykańskich kas, 


Użyska równie łatwy kredyt, lecz już daleko 
anszy, 


, _ Austryacki Zakład kredytowy. Te- 
iegrafują z Wiednia: Na wczorajszem zgro- 
madzeniu austryackiego Zakładu kredytowe- 
80 postanowiono z zysku 10 milionów wy- 
płacić dywidendę po 28 K. od akcji. 


F Linia okrętowa „Kunarda“, jak 
onoszą z Liverpoolu, nie będzie z powodu 


walki taryfowej wypłacała dywidendy za rok 
ubiegły. 


h Sprawozdanie tygodniowe Izby 
andlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od 26 marca do 1 
p nia 1905, bez opłaty akcyzowej. (Waluta 


a aowa). — Pszenica stara 8:45 do 860, 
gera —'— do ——, żyto stare 6'85 do 
Z nowe —'— do ——, jęczmień bro- 
257 180 do 7:65, pastewny 6-75, do 
"<=, Owies stary 7:10 do 7:40, nowy ——, 


do —'—, hreczka 8:20 do 8:75, kukurudza 
zeszłoroczna 8:15 do 8:40, kukurudza —'— 
do —'—, proso —— do —*—, groch do 
gotowania 8:85 do 10:20, pastewny 6'75 do 
1:25, soczewica —*— do —'—, fasola — — 
do ——, bobik stary 7:40 do 7:80, nowy 
—— do — —, wyka stara 980 do 1050, 
nowa —'— do —'—, koniczyna czerwona 


60:— do 77:50, biała 40*— do 58:75, szwedz- 
ka 65:— do 85*—, tymotka 19:50 do 25:—, 


anyż rossyjski —*— do —'—, płaski — — 
do —'—, kminek —— do —'—, rzepak 
zimowy stary 10:60 do 11:—, nowy —'—, 


Inianka 725 do 7:50, nasienie lniane 10:75 
do 11:15, nasienie konopne 12*— do 12:25, 


chmiel 200:— do 210—, nowy —'— do 
——, łój — — do —' —, nafta zwykła 17— 
do 18—, salonowa 19— do 20—, wosk 
ziemny —*— do —'—, wszystko za 50 ki- 
logramów, płótno —— do —'—, skóry su- 
rowe —— do —'—, spirytus 10.000 litr- 


procentowy gotowy kontyngentowany, bez 
podatku konsumeyjnego 45:50 do 45'75, eks- 
kontyngentowany —'— i 


Targ bydła. (Telegram). Na wczoraj- 
szy targ bydła w Wiedniu spędzono ogółem 
4214 sztuk rzeżnych. W tem było z Galicyi 
811 sztuk, bukowińskich 28. 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny podniosły się o 2 do 4 kor. 

Niesprzedanych pozostało 0 sztuk. 

Wołów z Galieyi i Bukowiny sprzeda- 
no: 96 sztuk po 68 do 73 koron; 524 sztuk 
po 74 do 80 koron, 198 sztuk po 81 do 88 
koron, 10 sztuk po 89 do 90 koron. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia kupowano po 68 do 80, krowy pod- 
tueczone po 62 do 78 koron, bydło chude po 
46 do 66 koron, wszystko licząc za eentnar 
metryczny żywej wagi. 
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OSTATNIA POCZTA 


Z Wiednia telegrafują: Najj. Pan 
powróci tu z Budapesztu jutro wieczorem. 


Na zgromadzeniu Tow. politycznego w 
Holeszowicach p. Kaftan mówił o sytua- 
cyi. Gdy br. Gautscha — mówił między in- 
nemi on— oceniać będziemy jako polityka; 
gdy zwłaszeza przypomnimy sobie oświad- 
czenie namiestnika hr. Coudenhovego, które 
on imieniem Rządu złożył w sejmie czeskim 
podczas pierwszej prezydentury br. Gautscha 
w styczniu 1898 r., to nia byłoby żadnego 
powodu do zajmowania wobec nowego Rządu, 
stanowiska nieprzychylnego, naturalnie z tem 
zastrzeżeniem, że po tych pięknych słowach 
nastąpiłyby odpowiednie czyny, gdybyśmy 
wobec Rządu chcieli przyjazne zająć stano- 
wisko. 


Posłowie czescy postanowili przeto cze- 
kać i pozostawić P. Prezydentowi gabinetu 
czas do przeprowadzenia jego programu. 

(o się zaś tyczy naszych, że się tak 
wyrażę, domowych stosunków, to musimy 
obstawać przy tem, aby Sejm czeski zo 
stał jak najrychlej zwołany I aby bez prze- 
szkód mógł obradować. 


Z Tangeru donoszą, że wedle wia- 
domości z Fezu sułtan marokkański zapytał 
notablów marokkańskich o zdanie co do pro- 
gramu francuskiego. Z Waszyngtonu dono- 
szą, że Stany Zjednoczone w sprawie ma- 
rokkańskiej zajęły takie same stanowisko 
jak Anglia. 


„Z Port Mahon telegrafują: Przed po- 
łudniem przybył tu wczoraj cesarz W il- 
helm, powitany przez króla hiszpańskiego. 


Królowa angielska przybyła wczoraj do 
Genuy, a następnie udała się do Marsylii. 


Wedle wiadomości z Londynu, rok fi- 
nansowy, który w Anglii kończy się 1 
kwietnia, dał w roku bieżącym nadwyżkę 
w ilości 1,864.839 funtów szterl. 


Według informacyi Petite Marseille, An- 
glia przygotowuje się do uroczystego powi- 
tania floty francuskiej, która przybę- 
dzie do Spitheade. 


Z Kalkutty donoszą: Na radzie u wice- 
króla Indyj, członek jej, Hockgel, wyraził 
ubolewanie z powodu przewidzianego zw ię- 
kszenia budżetu wojennego, co ma 
być zbyteczne ze względu na osłabienie 
Rossyi. 

Wicekról zaprzeczył Hockgelowi, twier- 
dząe, iż wojna rossyjsko - japońska usprawie- 
dliwia konieczność wojennego pogotowia 
Iadyi. 
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Rada państwa. 


ee 


Wiedeń, 4 kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów, po odczytaniu in- 
terpelacyj i wniosków, odpowiadali na in- 
terpelacye PP. Ministrowie dr. Hartel i 
hr. Bylandt-Reidt, poczem Izba przy- 
stąpiła do dyskusyi nad $ 5 ustawy o rejo- 
nowaniu buraków. 

Wiedeń, 4 kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów p. Berger zgło- 
sił wniosek o objęcie dóbr kościelnych w 
Przedlitawii w zarząd Państwa i drugi wnio- 
sek o przejęcie duchowieństwa do etatu u- 
rzędników państwowych. — Ten sam poseł 
wniósł też interpelacyę, w której domaga 
się. aby P. Prezydent Ministrów powiado- 
mił Izbę o toczących się rokowaniach z Wę- 
grami. 

Wiedeń, 4 kwietnia. Niemiecka par- 
tya postępowa obradowała dziś nad przesi- 
leniem węgierskiem. Uchwalono postawić w 
Izbie wniosek w sprawie zapewnienia nale- 
żnego Austryi wpływu przy rozwiązaniu kwe- 
styi stosunku Austryi do Węgier. 

Stronnictwo chrześciańsko-socyalne u- 
chwaliło jednogłośnie polecić pos. Luegero- 
wi, aby w komitecie wykonawczym stron- 
nietw niemieckich wniósł, by w kwestyi 
austro-węgierskiej przedewszystkiem ustalo- 
no program, w którym główna uwaga zwró- 
cona być ma na rozdział kwoty i stanowi- 
sko prawno-państwowe Bośnii i Hercegowi- 
ny. — Również uchwalono starać się o przy- 
stąpienie lzby do obrad nad taryfą ełową 


Kraków, 4 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Komisya ministeryalna dla zabezpieczenia 
Krakowa od powodzi wyjechała dziś rano, 
celem dokonania naocznych oględzin terenu 
dla przełożenia koryta Rudawy, budowy no-, 
wego przekopu Wisły pod Wawelem i pro- 
jektowanego portu. Jutro statkiem parowym 
„Kraków* pojedzie komisya w dół Wisłą, 
celem obejrzenia wałów ochronnych, które 
podczas powodzi roku 1908 okazały się za 
niskie. 

Kraków, 4 kwietnia. (Tel. pryw.) De- 
putacye Rady miejskiej i Izby handlowo- 
przemysłowej wyjadą dziś wieczorem do Wie- 
dnia w sprawie jak najrychlejszego rozpo- 
częcia budowy kanałów spławnych, zwła- 
szcza kanału Wiedeń-Kraków. Deputacye 
będą jutro przyjęte przez P. Prezydenta Mi- 
nistrów i kornisyę parlamentarną Koła pol- 
skiego. 


Wiedeń, 4 kwietnia. Wiener Ztg. o- 
głasza: Najj. Pan udzielił sankcyi, uchwalo- 
nej przez Sejm galicyjski ustawie, zmienia- 
jącej $. 88 ustawy budowlanej miasta Kra- 
kowa. 

Wiedeń, 4 kwietnia. Wiener Ztg. o- 
głasza: Najj. Pan zamianował nadzwyczaj- 
nego profesora matymatyki, dr. Stanisława 
Zarembę, zwyczajnym profesorem Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. 

P. Kierownik Ministerstwa sprawiedli- 
wości przeniósł radeów sądowych i naczel- 
ników sądów powiatowych: Wojciecha Wia- 
tra z Dukli do Tarnowa, Adolfa Raczyń- 
skiego z Wadowie do Krakowa; zamiano- 
wał radcami sądowymi sekretarzy sądowych: 
Jana Maryniarczyka z Jasła dla Wa- 
dowie, Franciszka Lewińskiego w Sta- 
rym Sączu, Józefa Dobrowolskiego z 
Dębicy dla Rzeszowa, zastępeę prokuratora 
państwa Witolda Pawłowskiego w Kra- 
kowie dla Nowego Sącza; radcami sądu kra- 
jowego, naczelnikami sądów powiatowych sę- 
dziów powiatowych: Józefa Schneidra w 
Milówce, Walentego Murdzeńskiego w 
Dąbrowej i Konstantego Nowaczyńskie- 
go w Żabnie. 

Wiedeń, 4 kwietnia. P. Kierownik 
Ministerstwa sprawiedliwości zamianował no- 
taryuszami, kandydatów notaryalnych: Karo- 
la Puchalskiego w Krakowie dla Milówki, 
a Leopolda Hetpera w Leżajsku dla Mu- 
szyny. 

Wiedeń, 4 kwietnia. Ministerstwo 
skarbu zniżyło ceny soli dla bydła o 1 ko- 
ronę na 100 klg., oraz cenę kamienia do li- 
zania przy wadze 5 klg. według ustawowej 
ceny soli bydlęcej 6 koron za 100 klg. z do- 
datkami 2 koron za wyciskanie. 

Wiedeń, 4 kwietnia. Profesor filologii 
niemieckiej na Uniwersytecie wiedeńskim 
Heinzel zastrzelił się dziś w gmachu 
uniwersyteckim. Jako powód samobójstwa 
podają chorobę. 

Budapeszt, 4 kwietnia. Stronnictwo 
ludowe i stronnictwo t. zw. „nowe“ przyjęły 
uchwałę komitetu kierującego i zgodziły się 
na odroczenie Izby. 

Petersburg, 4 kwietnia. Rossyjski dy- 
plomatyczny agent w Sofii mianowany zo- 
stał nadzwyczajnym posłem i upełnomocnio- 
nym ministrem. 

Brest, 4 kwietnia. Tutejszy konsul an- 
gielski oznajmił, że eskadra angielska, zło- 


żona z 8 pancerników i dwóch krążowników, 
przybędzie tu w pierwszej połowie lipca. 
Paryż, 4 kwietnia. Dzienniki donoszą 
że dzięki staraniom ministra spraw zagra- 
nicznych, odbędzie. się zjazd króla Edwarda 
z prezydentem Loubetem w pobliżu Paryża, 
z okazyi podróży króla do Marsylii. 
Londyn, 4 kwietnia W Izbie gmin 
dep. Curchill, liberał, wniósł przy dy- 
skusyi nad etatem wojskowym, aby skreślo- 
no 1 milion funtów szterl. z tego etatu na 
znak protestu przeciw wysokości wydatków 
wojskowych, które są zbyteczne ze względu 
na osłabienie Rossyi w skutek wojny i ze 
względu na umowę angielsko-franeuską, Mi: 
nister wojny sprzeciwił się temu wnioskowi. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt, 4 kwietnia. W stron- 
nietwie niezawisłości zdał wczoraj Kossuth 
sprawę o położeniu politycznem. Dotychczas 
była nadzieja — mówił — że Król jest gotów 
kredyty wojskowe w sumie 450 milionów i 
podwyższenie kontyngentu rekruta wyłączyć 
z politycznych żądań. Obecnie może mowca 
na podstawie informacyj od hr. Juliusza 
Andrassego zawiadomić, że tylko część tych 
450 milionów, najwięcej 80 milionów, będzie 
wyłączonych. W obec tego kierujący komi- 
tet uchwalił, że na tej podstawie rokowania 
są niemożliwe. Dzisiejsze posiedzenie sejmu 
ma na celu ustalenie porządku dziennego na- 
stępnego posiedzenia. Mowca otrzymał od 
kierującego komitetu połecenie postawienia 
dnia 5 b. m. w sejmie wniosku annulowania 
przyjętego rzekomo w dniu 18 listopada z. r. 
lex Damel, gdyż jest ona ciężkiem narusze- 
niem regulaminu i konstytucyjnej formy obrad. 
Slady tej uchwały mają być z protokołu usu- 
nięte. Postawiony będzie wniosek wyboru 
komisyi dla wypracowania projektu adresu 
do Korony. Propozycye Kossutha przyjęło 
zebranie jednomyślnie do wiadomości. 


Położenie w Królestwie Polskiem. 


Warszawa, 4 kwietnia. Jakiś niezna- 
jomy człowiek strzelił wczoraj wieczorem na 
ul. Dzikiej do rewirowego i lekko go zra- 
nił. Sprawca uciekł. Później na ul. Wolskiej 
dokonano napadu na policyanta miejskiego, 
który otrzymał pchnięcie nożem w okolicę 
serca i jest ciężko ranny. 

Warszawa, 4 kwietnia. (Tel. pryw.) 
Kuryer Warszawski donosi: W Petersburgu 
obiega uporczywa pogłoska, że już w tych 
dniach będzie zwołane posiedzenie specyal- 
nej komisyi pod przewodnictwem Bułygina 
z udziałem przedstawicieli instytucyj ziem- 
skich, miejskich i innych. 

Pogłoski o powszechnej mobilizacyi 
nie potwierdzają się. Na teatr wojny będą 
wysłani żołnierze z pułków czynnych. Woj- 
sko okręgów kaukaskiego i turkiestańskiego 
pozostanie na miejscu. 

Petersburg, 4 kwietnia. (Tel. pryw.) 
Ks. Trubecki, prof. Uniwersytetu moskiew- 
skiego, pisze w dzienniku Syn Otieczestwa w 
artykule p. t. „Pilne sprawy*, że koniecz- 
nem jest zająć się marodowościami, mie- 
szkającemi w państwie rossyjskiem. Obo- 
wiązkiem naszym — powiada on — w chwili 
tej jest nastawać na to, żeby innoplemieńcy 
otrzymali jednakowe prawo przadstawiciel- 
stwa z ludnością rdzennie rossyjską. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 4 kwietnia 1905. Zamknię- 
cie giełdy (Schłusscourse). Godzina 2 minut 
380. Akcye austryaekiego Zakładu kredyto- 
wego 667:—, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 775:—, Akcye Anglobanku 
805'25, Akcye Unionbanku 550:—, Akcye 
Landerbanku 467:—, Akcye Bankvereinu 
56750, Akcye Bodeneredit 1047:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 547—, 
Akcye kolei państwowych 661*—, Akcye 
kolei Południowej 90:25, Akcye kolei Elbe- 
thal 422*—, Akcye kolei Północnej 5590:—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 589:—, Akcye 
Alpiny 521:50, Akcye Rima Muranyi 588-75, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2640'—, 
Akcye Fabryki broni 615:—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 3889—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1028'—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 98:30, 
Renta majowa 100:45, Austryacka Renta ko- 
ronowa 10040, Węgierska Renta koronowa 
98 20, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 99:95, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 98:90, 4i pół pre. Listy Banku 
hipotecznego 10190, 5 pre. Listy Banku hi- 
potecznego 111:50, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 99:85, 4 i pół pre. Listy Banku kra- 
jowego 10215, 5 pre. komunalne obligacye 
Banku krajowego 10275, 4 pre. Galicyjskie 
propinacyjne 100'15, 4 pre. Galicyjska poży- 
czka krajowa z 1898 roku 100:07, 4-pre. po- 
życzka miasta Lwowa 98:80, Losy tureckie 
143:25, Marki 117-20, Ruble 25250. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowieoki. 


NADESŁANE. 


AJENCYA 
Edwarda Schindlera 


w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 

na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 

Oficerów i Urzędników państwowych bez- 
płatnie. 

Inkaso Weksli i Przekazów na 
miejsca zagraniczne i na pro- 
wincyę przyjmują 

4 © rege 
Sokal i Lilien. 
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyl. 3 


Utrzymuje na składzie cza- 
sopisma zagraniczne 


FRANCUSKIE humorystyczne : 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga- 
lanterie, Sourire, Vie en cnlotte rou- 
ge, Biblioteque moderne. 
ANGIELSKIE: 
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide Worid Magazine, Curent Lite- 
rature, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, Ths Tatler. 
WŁOSKIE: 
Domenica del Oorriere. 
ROSYJSKIE: 
Oswobożdienie, Szut (humorystyczny). 


Sokolewskiegeo 
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 
LWÓW. Pasaż Hausmana 9, 


6 


G06086661689660863 
Utrzymuje na składzie 


dzienniki zagraniczne: 


francuskie 


FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS 


angielskie : 
DAILY CHRONICLE 


rosyjskie : 
NOWOJE WREMIA 
nieraieckie : 
FRANKFURTER ZEITUNG 
Sokołowskiego 
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9. 


ODDD9DOSDHDO999LO99 


Dr. Robert Quest 


b. asystent kliniki chorób dziecięcych w Umi 
wersytecie wrocławskim, osiadł we Lwowie 
i ordynuje od 4. kwietnia 
plac Bernaedyński 1. % 
od 3—5 po południu 


Dla sprzedających | 
oraz kupujących najdogodniejsze miej- 
sce zbytu i zakupna rzeczy użytkowych 
luksusowych oraz antyków w Publi- 


cznej Hah aukcyjnej Pasaż Mikolascha. 
Wstęp wolny. 


e mra” 


Na czesne dla biednego studenta 


przysłali Czeigodni Czytelnicy 17 kor.; brakuje 
jeszcze jeszcze 28 kor.; o łaskawą pomoc biedny 
student prosi Czeigodnych Ofiarodawców w dal 
szym ciągu. Łaskawe datki przyjmuje Admini 
stracya „Gazety Lwowskiej“. 


a 


CENNIK A Koronag waluta. A płacą żądają 
, Ą ednolity dług państwa w srebrze 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej luty-sierpień . . . . . . . 10090 10110 
» [płacą żądają | + kwiecień-październik . . . . . 10090 10110 
Lwów, dnia 4. kwietnia 1905. pracą ŻĄĆAJĄ | * Losy z roku 1854 po 250zł. mk. S2pr. —— —— 
walutąkoron.|| „  „ 1860po500 zł. wa. 4 pr. 15755 15855 
I. Akeye za sztukę. K h|K hi a - A po m A 4 pr. 191 183 — 
Banku hip. gal. po 200zł. (400 kor.) 545 —|555 — w „ 1864 po Bł o: R P= = 
Banku asi dia handlu i przem. n „ 1864 po 50 zł. . . . . 283:— 286— 
po zł. 200 (400 kor.) . AE: — —]260 —| | Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 294— 296— 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa) 
Kal. a daw po 200 zł. A -a reprezentowanych krajów koronnych). 
(430 kor.) . SEO EE — —| — —| | Austr. renta złota wolna od podatku 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. za 100zł 4pr  . Woo. al9:90 12010 
w. a. w srebrze (400 kor.) . . 587 —|594 —| | Austr. renta w wal. kor. wolna od 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł. podatku za 200 kor. 4 pr. 10050 100-70 
w. a. (400 kor.) . BE tczzdć — —i mik C. Obligacye kolejowe. 
SGM po 500 Or. . — _ -|g99 —| | Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 10035 10135 
Tow. dla aj przedsięb. elektry- © Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) % |400 —/410 — od podatku za 100 zł. 4 pr. . p 11920 12020 
© Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53 
II. Listy zastawne za 100 kor. g pr (ostemp. akeye)- -oe iog 504— 50650 
Banku h. g. 5% w.a. wyl. z 10% a |111 25| — —]| | Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 A 
+ eg are iosia 501. m HOL So) — —||_ a 5%pr.. . . . . . . . o 12815 12915 
” o P n kdo „60l.po200k. w | 98 80| 99 50] | Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. i 
„ kraj. Aja% „los w BL l. m |101 70/102 40 (ostemp. akcye) 5 pr.. . . . . 10015 101:15 
A „ los w 57 l. e | 99 60J100 30| | Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- E wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 10015 101'15 
TH kel alie. ziemsk. 4% 4 R = = Obligacye pierwszeństwa (kolejowe) 
aa a  . a ae | 99.80] — --| | Kol. Are, Albrechta za 300 zł.5 pr. 105— —— 
i 5 r a w złocie za 200 zł. 5 pr. .. . —~—— —— 
<2 UR 5 6 | 99 70[100 60| | 6]. Ozeskiej zach. za 200 1000 i 
III. Obligi za 100 kor. a 5000 ał. 4 pr. . . . . . . . 100'35 10135 
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 80/100 50| | Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 ; 
Bukow. funduszu propin. 5% w.a. S |102 80| — — kor. £pr. . . . -. . . . . . 10050 10150 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) © [101 50| — —| | Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor. 
a z nål% (3 em.) = |101 50/102 20 Bee o 0 6 a m gb 6 s 6 Cai OIE 
z x „ 4% (4 em.) 99 30100 —| | Kol. galic. Karola Ludwika za 200, R J 
Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 30/1100 — 100 zł. 4 pr. . . - . . . . . 10085 10135 
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1878 — —| — —]| ' Eol. lwowsko-czern-jasskiej z r. 1894 4 
- „ 4% po 200 kor. z ro- za 200 kor. 4 pr. . . . . . . 10015 10415 
komlsg3*. NO: 99 901100 60] | Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 
Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. c GWI = gut) za 400 marek 4 pr. . . . 1189— —— 
d n n San 280 » 101 10/101 80 D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 
1V. Losy. Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —— —— 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 —| 92 — p E » w wal. kor. za 200 
V. Monet kor 4 pr . S 1498430). 9850 
ea Weg. obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 4% —— —— 
Dukat cesarski . 11 24| 1i 40 „ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 223— 225— 
20 frankówka . - - . . . - 19 —|19%6|| 7 „ „ za 50 zł. (100 kor.) 221— 223 — 
100 rubli rossyjskich srebrnych . 250 —|253 — A : 
100 rubli rossyjskich papierowych 252 —|254 — E. Obligacye indemnizacyjne. 
100 marek niemieckich . SE 117 —|117 50] | Kroacyi i pr ki 50 99%— 
2 = Węgier za 100 zł. 4 pr.. 46 9940 
Kurs giełdy wiedeńskiej. F. Inne publiczne pożyczki. 
Pniażokwietniaa 1905. Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 
A, Ogólny dług państwa. płacą żądają | zł. 5 pr- < . . . . . . . . 209— 283— 
Jednolity dług państwa w banknot. Poż. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10660 107:60 
maj-listopui . . . . . . 10040 10060 | Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 
styczeń lipiec. 100385 10055 | 200 kor. 4 pr. . . . . . . . 9950 10050 


Koronowa walutą. płacą żądają 
Bukowińskie obl. propinacyjne los za 
10072k 5 pr BEA. oS 03:65 
Gal. poż. kr. zr. 1873 za 100 zł. 6 pr. —— —— 
n»n n n n 1893 za 200 k. 4 pr. 99:60 10055 
„ Obl. prop. „ 1889za 100 zł. 4 pr. 9965 10065 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 
100 zł. 4 pr.. . . . . . . . 98— —— 
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) 
Å Prs a a ‘a 2 2. |. DZ Rv— 
PO) rem. za 100 frank. 2 pr. 109— 11350 
Tureckie oDi prem. kol. za 400 frank. 1483:15 14415 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. 
(za 100 zł. Nom.) 

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4/4 pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 
obl. prem. z r. 1880 3 pr. 
» 18893 pr. 
ziem. los 5 pr. 
m = = n los 4 pr. 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
„ los 50 1. AYS pr... . 
075 u „60 lszajz00Fkor: 
ADR aa I E 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
4 pr. los. 41 lat 
4 pr. stare . 
CBE = 4 „  % pr.za200 kor. 
Banku krajowego dla Galicyi Lodom. 
41] pr. 51a lat zwrotne . . . 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- 
SEALI - 0. « + + JE. 
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 4'j pr. . 
Banku kr. losy 57:ją 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40/4 lat los 4 pr. 
A > „ 50 lat los. 4 pr. 101-65 


II. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 

Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 
dze. GiG 2 GRELA 5 
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 18864 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 
„ 18874 pr. 
1888 4 pr. 


i listy dłużne 


100:80 
31750 
31350 
10475 

99:80 
112— 
10240 


99-90) 
100:35 


100-50 


99-80 
308:— 
305 50 
103:75 

99 — 


n n 


Bukowiński zakł, kred. 


n n n 


n n n n 
n n n n 


102-65 


11625 
1t& iù 
101-35 
101:3E 
10135 
101:35 


93:50 
99-75 


111-75 
111-%5 
99 65 


„ak R » „ 1881 4pr. 
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za 
SUW że DIUNA a s ga 6 0 4 
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 
zł. A pre. > « - "NEEOWSEZ 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. 
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 
„ 1878 za 200 zł. 5 pr. 
„ 1887 za 200 zł. 4 pr. 
J. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.. . 
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł. 
ClaryfA0FzE m. K. o O. 2 3 8 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł.. 
jgaltysaóztkamSE a. . 


U n n 


n n n 


24 80 
483— 
160:— 

19— 

86 50 

6650 
175— 


26 40 
493— 
170:— 

83— 

91:— 

78%: — 
185:— 


Licytacye. | 


[2650 1—8] 
Obwieszczenie. 
Celem zsbezyieczenia dostawy materya- 


i'ów faszynowyel dla ukończenia budowli 


[2651 1—3] | regulacyjnych na Wisłoce pod Kędzierzem- 


Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 
ul. Jagiellońska l. 15. 


Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze- 

dnie) przed południem od 8 do 12 godziny, 

po południu od 2 do 6 — w soboty po po- 
ładniu od 3 do £. 
Lieytacye: 

Poniedziałek 10. kwietnia 1905 od 10 do 12 
godz.: sukna, towary bławatne, urzą- 
dzenie restauracyjne, napoje i towary 
żelazne. 

Wtorek 11. kwietnia 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble i towary galanteryjne. 

Środa 12. kwietnia 1905 od 10 do 12 godz.: 
towary norymbergskie, meble, koszto 
wności i obrazy olejne. 

Czwartek 13. kwietnia 1905 od 10 do 1% godz.: 
sukna i konfekcya męska. 

Piątek 14. kwietnia 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian i 218 sznurówek. 
Sobota 15. kwietnia 1905 od 4 do 8 godz : 

meble i sprzęty domowe. 

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 


Lwów, dnia 2. kwietnia 1905. 


Żyrakwem od klm. 50700 — 58700 ze- 
zwolonych reskryptem e. k Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z 25. czerwea 1901 
L 19.088, a wykonać się mająsych we wła- 
snym zarządzie od wiosay 1905 do końca 
roku 1906, odbędzie się dnia 26. kwietnia 
1905 w e. k. Kierownictwie budowy regu 
łacyi Wisłoki w Dębicy, o godz. 12-ej w 
południe publiczna rozprawa ofertowa. 

Ilość materyałów w tym czasie dosta- 
wić się mająca wynosi około: 

30 0:0 m** (trzy tysiące) faszyn wi- 
klowych, 

5020 0 m.’ (pięć tysięcy) faszyn laso- 


120.000 sztuk kołków, 

600 wiązek świeżych witek wiklowych 
w ogólnej wartości fiskalnej około 20.300:00 
koron. 

Wykazane powyżej ilości materyałów 
mogą być w razie zwiększenia lub zmniej- 
szenia zapotrzebowania o 209%, (dwadzieścia) 
procent zwiększone lub zmniejszone, a przed- 
siębiorea nie może w razie zwiększenia do- 
stawy żądać wyższej ceny za materyały we 
większej ilości dostarczone, ani też rościć 
sobie jakichkolwiek pretensyj do e. k. Skar- 
bu Państwa w razie zmniejszenia dostawy. 

Warunki dostawy i ceny jednostkowe 
przejrzeć można w godzinach urzędowych 


wych 


Koronowa waluta. 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 
Salmasż0 zł mk ooo. 
Pożyczka miasta Salzburga 30 zł. 
St. Genois 40 zł. mk. W 
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 

R „ Tryestu100 zł. pak. 4:/ pr. 

A „ Tryestu 50 zł. 4 pr.. . 


K. Akcye banków (za sztukę). 


Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 30610 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 2815— 
Zakł. kred. dla handlu i przem.. 680 — 
Węg Banku kredyt 200 zł. 109:50 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. 544:50 
Galic. banku hip. 200 zł. 547: — 


ń „ dla handl. i przem. 200 zł. 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 46750 
„  Austro-węg. 1400 k.. . . . 1647— 165%— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł.. 55150 55250 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24650 24750 
Zivnosteńska banka 100 zł. . 218— 250'— 


L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. 440— 44050 
h w n» akcye zakład. 200 zł. 418— —— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5570— 5590— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. $ 


_— 


Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 410— —— 
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 589%— 59020 
„  wschod.-galie.-lokaln. 200 zł. 398—  400:— 
„ państwowych 200 zł. —— —— 
„południowej 200 zł. . . . —— —— 
» węg. galie. I. 200 zł. . . ... 404— 405— 

Austr. Tow. żegl.naDunaju500 zł. mk. 938— 946— 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tow. kopalń węgla w Brix 100 zł. 663:— 666— 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 1027 — 1037— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 523— 524 — 
Pragskiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 2615— 2635*— 
Sehodnicy 500 kor. . . . . . . 64450 645— 


Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków —— —— 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. 266— 278— 
N Weksle. 

Berlin za 100 marek 5. pr. . . 11710 11730 

Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 23992" 24015 
Paryż za 100 franków. . . . 95837  9552'fs 
Petersburg za 100 rubli 5'/4 pr. —— —— 
Niemieckie banki . . . . . 11715 117-55 
Włoskie banki —. 95-30 95-45 
Francuskie banki —— —— 
Szwajcarskie banki . - . „MIODZAJJ, „05788 
0. WALUTY. 
Dukat cesarski o ama o INER) 11-36 
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —'— —— 
20-frankówka . ZEE 19:05 19:10 
20-markówka das: 23:42 28:50 
Rosyjski półimperyał . . . . —— —— 
Nieinieckie banknoty za100marek 11715 117-35 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 9535 9555 
Ruble WERS. 2523, 253" 
maa mA zez 


w wymienionem c. k. Kierownietwie budo- 
wy, gdzie także do godziny 1Żej w południe 
w dniu rozprawy mają być wnoszone oferty 
sporządzone według przepisanego wzoru, za- 
opatrzone znaczkiem stemplowym na 1 ko- 
ronę i we wadyum 100.60 koron (tysiące 
koron) w gotówce lub w pupilarnych papie- 
rach wartościowych, według kursu z dnia 
poprzedniego. 

W ofercie ma być ofiarowany jedno- 
lity opust z cen fiskalnych dla całej dosta- 
wy wyrażony cyframi i słowami. 

Oferty wniesione po rozprawie lub po 
terminie nie będą wcale przyjęte, zaś oferty 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopa- 
trzonB znaczkiem stemplowym i we wadyum, 
nie sporządzone ściśle w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę, wyrażają- 
ce różnoraki opust z cen fiskalnych różnych 
materyałów, lub zaopatrzone dopiskami nie 
będą uwzględnione. 


Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 30. marca 1905. 


Wzór oferty. 
Stempel 
1 kor. 
OFERTA 
mocą której ja (my) niżej podpisany (i) 
obowiązuję (my) się w czasie od wiosny roku 
1905 do końca roku 1906 dostarczyć w ter- 
minach przez c. k. kierownietwo budowy 
regulacyi Wisłoki w Dębicy wyznaczyć się 
mających, materyały faszynowe tj. faszyny 


— 


wiklowe i lasowe, kołki faszynowe i pło'ko* 
we, oraz świeże witki wiklowe do budowli 
regulacyjnych na Wisłoce pod Kędzierz=m=* 
Zyrakowem od klm. 50700 — 58:700 w 
ilości i pod zastrzeżeniami w obwieszczenii! 
i we warunkach podanemi, za opustem 
«e . . . (cyframi i słowami) . . 4 
_ . odsetek z cen fiskalnych. 
Warunki licytacyjne są mi (nam) do- 
kładnie znane i poddaję (my) się im beż 
jakichkolwiek zastrzeżeń. 
Jako wadyum składam (my) . . * 
Dębica, . 1905. 
Imię i nazwisko 
miejsce zamieszkania. 


L. cz. E. 1345 (4) [2636 1—8] 

Na żądanie Fowarzystwa zaliczkowego 
i ochrony własności ziemskiej w Limano* 
wej, zastąpionego przez pełnomocnika dr. H. 
Młodzika, odbędzie się dnia 17. maja 1905 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5 w Limans- 
wej, licytacya 3/8 części realności lwh. 68 
1/12 części realności wh. 71, połowy real: 
ności lwh. 415 ks. gr. gm. kat. Starawie$ 
obj. Marcina Szewczyka własnej wraz z przy” 
należnościami. 

Nieruchomości powyższe, wystawione n% 
licytacyę, są ocenione na 3240 xor. 33 hal: 

Najniższa cena wynosi 2160 kor. 27 


hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 


do skutku. 
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Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej: wymienionym, w biu- 
rze Nr. 5. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Limanowa, dnia 24. maja 1905. 


L. 32.022. [2602 2—3] 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńca państwowe w 
w Bialskim okręgu budowniczym w latach 
1906, 1907 i 1908 odbędzie się 4. maja 
1905 w c. k. Starostwie w Białej licytacya 
ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1906 
dostawić się mającego wynoszą: za 6745 me- 
trów sześciennych 52.117 kor. 45 hal. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do go- 
dziny 12-tej w południe wneszonś być mają 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo- 
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli, 
a zaopatrzone marką stemplową na 1 kor. 
i we wadyum wynoszące 50, kwoty fiskal- 
nej, z wyrażeniem cen jednostkowych nie 
tylko cyframi, ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko- 
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem. 

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeże- 
liby zaś oferta obejmowała kilka kamienio- 
łomów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dla każdego ka- 
mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo- 
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun- 
kowo według poszczególnych kamieniołomów 
lub szutrowisk. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Z. c. k. Namiestnictwa. 

Lwów, 24. marca 1905. 


L. 996 [2618 1—3] 
Ogłoszenie licytacyi. 

Celem oddania w przedsiębiorstwo 
budowy ratusza w Delatynie, rozpisuje 
się niniejszem na podstawie uchwały 
Rady gminnej z dnia 30. marca br. 
publiczną licytacyę ustną i za pomocą 
ofert pisemnych, która odbędzie się 
dnia 11. kwietnia br. o godzinie 10 
przed południem w lokalu tutejszego 
Urzędu gminnego. 

Cenę wywołania ustanawia się 
według kosztorysu po strąceniu 900 
koron jako kosztów sprawdzenia pla- 
nów i kosztorysu w sumie 39407 kor. 
08 hal. 

Przystępujący do licytacyi winni 
złożyć poręczne w wysokości 10%, 
ceny wywołania. 

Oferty pisemne należycie ostem- 
plowane, zaopatrzone w wymagane 
wadyum i opieczętowane należy wno- 
sić na ręce podpisanego burmistrza 
najpóźniej do dnia 10. kwietnia br. 
godziny 6 po południu. 

Bliższe warunki licytacyi można 
przejrzeć w tutejszym Urzędzie gmin- 
nym w godzinach urzędowych. 

Delatyn, dnia 1. kwietnia 1905. 

Zwierzchność gminna w Delatynie. 
Wiernicki, burmistrz. 


L. cz. E. 594/4 (7) [2638 1—3] 

Na żądanie Berisza Gelbera w Skory- 
kach, odbędzie się dnia 9. maja 1905 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 8, licytacya real- 
ności obj. whl. 476 ks. gr. gm. Medyń wraz 
Z przynależnościami. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 149 kor. 

Najniższa cena wynosi 94 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odmoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia it d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
Sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
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zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 


nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia | 


tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary fa powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
dowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Nowesioło, 19. marca 1905. 


L. 574 [2619] 
Ogłoszenie licytacyi. 

Magistrat król woln. miasta Pi- 
wniczna rozpisuje licytacyę na sprze- 
daż drzewa przypadającego do cięcia 
na rok 1905 w ilości 2500 m? w czem 
60, jodły a 40%, świerka. 

Cena wywołania cztery kor. za 
dom, 

Licytacya ustna odbędzie się dnia 
10. kwietnia br. o godz. 10 przed po- 
łudniem, poczem o godz. 11 przed po- 
łudniem nastąpi otwarcie pisemnych 
ofert, które wraz z 10%, ogólnej war- 
tości jako wadyum wnosić należy do 
dnia 10. kwietnia br. do godziny 10 
przed południem. 

Warunki licytacyjne są do przej- 
rzenia w Magistracie w godzinach urzę- 
dowych. 

Naczelnik gminy. 


L. ez. E. 82,5 (5) [2640] 
Dnia 17. kwietnia 1905 o godz. 10 
przed poł. odbędzie się licytacya realności 
lwh. 616 ks. gr. Oświęcim. 
Sealność tę oceniono na 1100 kor. 
Najniższa cena wynosi 733 kor. 
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym, w biu- 
rze Nr. 4 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Oświęcim, dnia 14, marca 1905. 


L. cz. E. 279,5 (6) [2635] 

Na żądanie Frimy Nagler w Czernio- 
wcach,.odbędzie się dnia 5. maja 1905 o godz. 
8 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 6 lieytacya realności 
whl. 1198 gm. Kuty miasto. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1300 kor. 

Najniższa cena wynosi 867 kor. po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d. może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
No" A 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być jnż ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kuty dnia 9. marca 1905. 


L. cz. E. 256/5 (3) [2639] 

Na żądanie p. Abrahama Habera w 
Tłumaczu odbędzie się dnią 23. maja 1905 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 w Ottynii 
licytacya realności objętej whi. 1024 ks, gr. 
gm. Ottynia. 

Nierushomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 735 kor. 

Najniższa cena wynosi 490 kor. po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta moża każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 8. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Ottynia, dnia 15. marca 1905. 


dnia 5. kwietnia 1905. 


7 


L. ez. E. 29,5 (5) [2647] 
| Na żądanie Israela Kaufmana w Źmi- 
grodzie odbędzie się dnia 5. maja 1905 o 
godz. 9 rano w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 2 lieytacya całej realności 
lwh. 45 i 14 części realności lwh. 46 gminy 
Grabanina zobowiązanego Jana Cichonia po 
Józefie własnych. 
| Nieruchomości powyższe wystawione 
na licytacyę ocenione są na kwotę 565 kor. 
Najniższa cena wynosi kwotę 348 kor. 
| 30 h. niżej tej, ceny sprzedaż nie przyjdzie 
i do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie- 
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

z„migród, dnia 11. marca 1905. 


L. cz. E. I. 719,4 (8) [2658] 

Na żądanie Kudokii Andrusiak imie- 
niem własnem i imieniem mał. Katarzyny 
Andrisiak, odbędzie się dnia 10. kwietnia 
1905 o godz. 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 20 w Ko- 
łomyi licytacya 12/16 niewydzielonych części 
realności obj. whl. 198 ks. gr. gm. Kuj- 
dańce dłużników Onufrego, Ilka i Zofii An- 
drusiaków po 4/16 części własnych wraz z 
przynałeżnościami, 12/16 części nieruchomo- 
ści tej wystawione na licytacyę są ocenione 
wraz z przynależnościami na 923 kor. 97 h. 

Najniższa cena wynosi 611 kor. po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia it. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sldzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kołomyja, dnia 25. stycznia 1905. 


L. cz. E. 93,5 (4) [2648] 

Dnia 17. maja 1905 o godz. 10 przed 
południem, odbędzie się w sądzie tut. w biu- 
rze Nr. 19, licytacya posiadłości whl. 1434 
ks. gr. gm. Rożnów. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 649 kor. 

Najniższa cena wynosi 432 kor. 67 hal.. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjna i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg  katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 21. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
szą lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Teosoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie iuż istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 


będą o dalszych wydarzeniach tego postę-. 


powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zabłutów, dnia 22. marca 1905. 


L. cz. E. 191,5 (4) [2641] 
Zobowiązana Naśtia z Bojeczków Hryhorczu- 
kowa, córka Iwana, gospodyni w Stopcza- 
towie. 

Na żądanie Schmiela Blechera, kupca 
w Jabłomowie, odbędzie się dnia 9. maja 
1905 o godz. 12 w południe w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. V., lieytacya 
1;38 części nieruchomości whl. 162 ks. gr. 
gm. kat. Stopczatów objętej, z parceli bu- 
dowlanej lkat. 24 Nr. domu 70 i z parcel 
gruntowych lkat. 301, 303/1, 308,2, 804, 
305, 306, 910,1, 1130/1, 1181/8, 1132/2 się 
składającej się wraz z przyaależnościami, 
składającemi się z drzew owocowych i le- 
śnych i płotów. 


; L. cz. IV. 1088 


Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 1664 kor. 58 hal., 
przynależności zaś na 95 kor. 43 hal., razem 
na 1760 kor. 01 hal. 

Najniższa cena wynosi 1173 kor. 84 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się ni- 
niejszem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg  katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. Y. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Peczeniżyn, dnia 27. marca 1905. 


Upadłości. 


L. cz. S. 5/4 (170) 
Ogłoszenie. 

W konkursie Filipa Eilego protokoło- 
wanego kupca w Krakowie celem likwidacyi 
i uporządkowania dodatkowo zgłoszonych 
wierzytelności, tudzież takich wierzytelności, 
które zostaną zgłoszone do dnia 19. kwietnia 
1905 wyznacza się audyencyę na dzień 19. 
kwietnia 1905 o godz. 10 przed południem 
w c. k. sądzie krajowym w Krakowie w 
biurze Nr. 9. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia. 24. marca 1905. 

Komisarz konkursowy. 


[2621] 


Konkursa. 


L. Prez. 5921 [2562 2—2] 
Konkurs. 

Odnośnie do konkursu w Nr. 75 „Ga- 
zety Lwowskiej* ogłoszonego, oznajmia się, 
że konkurs na posadę asystenta kancelaryj- 
nego przy sądzie krajowym we Lwowie, 
z dniem 8. maja 1905 upływa. 

Z Prezydyum c. k. wyższego sądu krajowego. 

Lwów, dnia 30. marca 1905. 


L. 569/05 [2501 2—3] 
Ogłoszenie. 

Wydział powiatowy Horodeński 
zamierza przeprowadzić z urzędu w 
kilkunastu gminach rozgraniczenie 
gruntów i placów własnością gminy 
będących. 

PT. Geometrów, chcących się po- 
djąć tej czynności upraszamy o poro- 
zumienie się z Wydziałem i podanie 
warunków. 

Horodenka, dnia 20. marca 1905. 

Theodorowicz, prezes. 


Kuratele. 


L. cz. P. 55 (D [1861 3—3] 
Stefan Turkot z Iwaniówki uznany zo- 

stał umysłowo niedołężnym, a kuratorem 

jego ustanowiono Wasyla Krupę z Iwanówki. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Skałat, dnia 19. lutego 1905. 


L. cz. L. V.14,4P. V.10/5(7) [1890 1—3] 

C. k. sąd powiatowy w Horodence 
ustanawia na podstawie udzielonego przez 
c. k. sąd obwodowy w Kołomyi uchwałą z 
dnia 13. stycznia 1905 l. cz. Ne. IV. 251/5 
zatwierdzenia, kuratelę nad Dmytrem Nemi- 
szem Semena w QCzerniatynie z powodu za- 
twierdzonego przez sąd marnotrawstwa a 
kuratorem ustanawia [wana Matyasza w 
Czerniatynie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Horodenka, dnia 18. stycznia 1905. 


[1883] 
Za umysłowo chorą uznano Zofię Ma- 
tyaszkównę, córkę Józefa w Podzgrodziu. 
Kuratorem jej ustanowiono Józefa Ma- 
tyaszka w Podzyrodziu. : 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Stary Sącz, dnia 24. lutego 1905. 


L. ez. P. 29,5 (4) [1905] 
Wojciech Wawrzyński z Orzechówki 

został uznany marnotrawcą, a kuratorem je- 

go ustanowiono Jana Mrozka z Orzechówki. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Brozów, dnia 11. lutego 1905, 


L. cz. 3,5 (1) [1920] 
Za marnotrawną uznano Wiktoryę Ka- 
sprzykową w Skrzyszowie. 
Kuratorem jej ustanowiono Michała 
Kasprzyka w Skrzyszowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ropczyce, dnia 13. stycznia 1805, 


Wyroki prasowe. 


HU. Pr. 45/5 (2) [2653] 
OroaomekHe. 

B [wenn Ero Be.rmiecrBa Ilicapa | 

I. k. Cyg kpacBuń XA cNHpaB kap- 
HAX y JIĘBOBI pimmuB Ha ioxcraBi $$ 489 
i 498 aax. o moct. kap. i $ 87 aak. npac., 
IN0 3MiCT ApTAKYJIB yMUNEAHX B YAGİ 
ugaconaca: „llpaBąa* 3a „ioruń 1905 niz 
ganuceło: 1) „Ale niąBiB ca poóoanii sog“ 
AO yOoporkón* BIN Modarky X0 „Ta ACTA“ 
2) „PeBozmonia, casxarm i Hapix* Big i Te- 
nep“ go „ix cmny*, 8) pO u0ro AOBsxkBa- 
JACE“ Bią „Pyckuńi gap“ 40 p„CTOJHIŅO BIX- 
6epyTs“ i Bią „Tenep myce* go „napeke 
caMojepeTrBo*, 4) „Ba MICAEL“ BIA „BOHM 
MycArk* go „upora napory* i 5) „Hpo 
xepmaBiuń sag“ Bim „I óoporzóa* go „ze- 
MOkparuuHa peeryómnka* i Bi „OConiadb 
AeMORparu* 40 „poóodoMy JIOĘOBA* MIETATE 
B coól aHaMeHa 340umiy 3 $ 58 a, b, e 
i 66:2 i mpoBumm 3 $ 491, 494 a 3. x. i mpo- 
TO yenpaBejJAB.JIeHa ECTE 3apANKEHA depe3 
m k. IIpokyparopa xepwaBioro konóieka- 
ra celi uaconncu. 

B uackJiĄ0K Toro pimena s300poHeHe 
€CTE XaABIIE IMADEHG THX ApTAKYJIB A 34- 
Opanuń makay Mae Óyru 3HAMEHHÄ. 

JIŁBiB, Aaa 31. mapra 1905. 


Bl 
Firmy. 
G. ZI. Firm. 242. Einz. I. 10/17 
Lóschung einer Firma. 
Gelöscht wurde im Register für Ein- 
zelfirmen. 
Sitz der Firma : Zaleszczyki. 
Firmawortiaut: Salamon Selig Kotler 
handel drzewa w Zaleszczykach. 
Infolge Geschaftsauflósung. 
Datum der Eintragung: 6. Mórz 1905. 
K. k. Kreis- als Handelsgericht, 
Abtheiluag II. 
Tarnopol, den 28. Februar 1905. 


[2365] 


L. cz. Firm. 237 Stow. I. 72 [2454] 
Zmiamy i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Chrzanów. 

Brzmienie firmy: „Komercyalny zakład 
kredytowy w Chrzanowie, stowarzyszenie 
Zarejestrowane z ograniezoną odpowiedzial- 
nością*. 

Zmiana statutu: 
zgromadzenia z dnia 5. marca 1905 zmie- 
niono $$ 12, 15, 17, 50, 51 i 68 statutów. 

Data wpisu: 14. marca 1905. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 

Kraków, dnia 14. marca 1905. 


L. cz. Firm. 240 poj. III. 186 [2421] 
Zmiamy i dodatki odnoszące się do wpisa- 
nych już w rejestrze handlowym firm poje- 
dymczych i spółkowych. 

Do rejestru firm pojedynczych i spół- 
kowych wciągnięto co następuje: 

Siedziba firmy: Kraków. 

Brzmienie firmy: „Blatt i Ska* po 
niemiecku „Blatt et Co.“ 

Przedmiot przedsiębiorstwa: spekulacya 
drzewna we wszystkich kierunkach. 

Wystąpił jawny spólnik Filip Blatt, 
odtąd właścicielką sama Róża Blattowa. 

Specyalne wpisy: F. Z. Podpis firmy 
w ten sposób, że Róża Blattowa pod wypi- 
saną lub stampilią wyciśniętą firmą: „Blatt 
i Ska“ po niemiecku „Blatt et Co.“ podpi- 
sze własnoręcznie „R. Blatt“. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 
Kraków, dnia 14. marca 1905. 


L. cz. Firm. 182/5 Sp. lI. 584 [2505] 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 
nych już w rejestrze handlowym firm po- 
jedynczych i spółkowych. 
Do rejestru firm spółkowych wciągnię- 
to co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. 


Brzmienie firmy:  „Koncesyonowany 
zakład zastawniczy w Krakowie W. Ange- 
lus i Sp.*. 


Przystąpiła: z dniem 1. lutego 1905 
jako jawna spólniczka Matylda Tabaczyńska 
w Krakowie. 

Wystąpił: z dniem 1. lutego 1905 ja- 
wny spólnik Włodzimierz Angelus. 

Uprawniony do zastępstwa jest tylko 
jawny spólnik Władysław Tabaczyński. 

F. Z. Pod wypisanem lub stampilią 
wyciśniętem brzmieniem firmy podpisze „W. 
Tabaczyński*. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 

Kraków, dnia 21. lutego 1905. 


Uchwałą walnego; 


8 


L. cz. Firm. 288,Sp. III. 47 [2455] 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 
nych już w rejestrze handlowym firm poje- 
dynezych i spółkowych. 

Do rejestru firm spółkowych weiągnię- 
to co następuje : 

Siedziba firmy: Kraków. 

Brzmienie firmy: „Krakowski Zakład 
witrażów artystycznych oszkleń i wytrawia- 


2ļnia na szkle Prof. W. Ekielskiego i A. 


Tucha“. 

Zmiana firmy: „Krakowski Zakład wi- 
trażów, oszkleń artystycznych i fabryka mo- 
zajki szklanej prof. W. Ekielski i A. Tuch“. 

„ Przystąpił: Stanisław Gabryel z Zolan- 
ki Żeleński, inżynier c. k. Starostwa w Kra- 
kowie. 

Skutkiem czego obecna jawna spółka 
handlowa od dnia 1. stycznia 1905. 

Uprawnieni do zastępstwa dotychczas : 
Władysław Ekielski i Antoni Tuch każdy 
samoistnie, obecnie: Władysław Ekielski, 
Antoni Tuch i Stanisław Gabryel z Żelanki 
Żeleński, każdy z nich kollektywnie z dru- 
gim spólnikiem. 

Specyalne wpisy F. Z. Podpis firmy: 
Pod brzmieniem firmy stampilią wyciśniętem 
podpiszą zawsze dwóch którychkolwiek spól- 
ników kolłektywnie a to w ten sposób „Wła- 
dysław Ekielski, Antoni Tuch* albo „Wła- 
dysław Ekielski, Żeleński“ lub „Antoni 
Tuch, Żeleński”. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III. 
Kraków, dnia 14. marca 1905. 


4. cup. Pipm. 90. Cros. II. 54 [2322] 
Bouc Qipua crosapamena 3ap0ÓKOBOTO 
i roenoxrapekOTo. 

BumeaHo go peeerpy eroBapameHb 38- 
poókoBax i roemoqapekAx. 

Mienem ocisocri : Hycmnui. 

©ipua rJacars: Cniaka omaąntocra i 
NO3MiOK B HyeMnuax, croBapumeHe 3apee- 
CTPOBaHG 3 He0OÓMERKEHOK NOPYKOP. 

Hara eraryra: 10. rpyąaa 1904. 

Iipeqmer nixlrpnemerBa: eTaparach O 
MATEpHAJBHE i MOPAJIBHĆ IIJĘHECOHE UIEHIB 
uepe3: 

a) yxiAIOBAHG UJEHAM NMO3HM4OK NOTPI- 
6mHx B roenojaperBi, TOproBJi i npomkcjii 
3 QOEZIB, Aki cNiAKA Ha Tyt Ni1B 3Ómpae 
Apa NOMOTA ELIABHOI, HeOÓME:KEHOI NOPYKA 
CBOÏX U.IGHiB ; 

6) zpasumase i ONPoNneHTOBAHE BK.IA- 
ZOK MAFAHYAX ; 

B) NiĘIApAHE CNIIOK i ETOBAPUMEHK 
aupoókoBAx i roenogapcknx B okpysi 
CLLIKA. 

J3apaq cKJIARAECH: 3 HaCTOATEJA, HTO 
3acTyndHka i TpoX uJeHiB BNnÓupadux 
3ara.gBHuMH 3Ó0pama 3 Nomi: uJeHiB Ha 4 
poka. 

daraabii s6opu 10. rpyqaa 1904 sa- 
para: , 
1. Hoaxnua OCxkopynekoro, ydareJIA, 
HacTOATEgeM 3apANY ; 

2. Mocnóa IUaBemoka, AK0 3acTynHk- 
Ka HaCTOATEJA J3apANy ; 

3. Buzaca JSiHqyxa; 

5. Mugrozaa ID'paóa ; 

5. Munana Hasapa Bcix rocioxapiB B 
Hyeungax usenama 3apay. 

Ilixnue pipa xokomyech rak mo nią 
nesarko QipMai niqNACyKOTB CA HACTOATEJE 
aapazy, 260 ETO 3acryniuk i 06H 3 WJIGHIB 
sapa zy. 

OroJromenA BixÓyBaloTŁ CA “epes BA- 
CTABJOHE Ha TASAN Depe ABOKAJIGM CNIJKA. 

YZI 4I0HbCKHË BuHOCHTE 1U KOPO, 
Mo:xe óyru BnadeHnń niBpidHami parama 
no 1 kopori. 

OZBiYaJIBHİCTE AJeHiB He0ÓMeeHA. 

Jara AqOKOHaHOTO BuMcy: 24. JIOTOrO 
1905. 

I. k. Cyą kpaeBuń ako ToproBeJsHnń, 
Bizzia IV. 
JIŁBIB, gma 24. mororo 1905. 


Rozmaite obwieszczenia. 


[2563 3—3] 
Obwieszezenie. 

P. Dr. Dawid Majer Marienberg wpi- 
Sany został z dniem 21. lutego 1905 na li- 
stę adwokatów z siedzibą w Tarnopolu. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 

Lwów, dnia 21. lutego 1905. 


L. 40:780/04. 
Ogłoszenie. 

Podczas powodzi na rzece Wisłok w 
wrześniu 1904 przyniosła woda kilkadziesiąt 
sztuk drzewa budowlanego, zbitych w 4 tafle 
i wyrzuciła je na brzeg w jednej z gmin 
powiatu Rzeszowskiego. 

Ponieważ właściciel tego drzewa jest 
dotychczas nieznany, przeto e. k. Starostwo 
w Rzeszowie podaje to do wiadomości pu- 
blicznej, a w szczególności wszystkim miej- 
scowościom, nad Wisłokiem położonym w 
jego górnym biegu t. j. w powiatach poli- 
tycznych Krosno, Strzyżów i Rzeszów, a to 
celem należytego ogłoszenia, ażeby właści- 


[2604 2—3] 


ciel zgłosił się w e. k. Starostwie w PE 
szowie do rozpoznania i odbioru znalezione- 

go drzewa, które mu wydanem zostanie po 

zapłaceniu szkody w przybliżeniu około 200 

kor. zrządzonej w ochronnej budowli wodnej 

i w łozach nadbrzeżnych. 

Jeżeli właściciel nie zgłosi się do koń- 
ca miesiąca czerw:a 1905, w takim razie 
ponieważ znalezione drzewo bez znacznego 
uszkodzenia wskutek uplywów atmosfery- 
cznych, lub innych zdarzeń, w dotychczaso- 
wem miejscu nadal pozostawionem być nie 
może, drzewo to zostanie w myśl $ 390 p. 
u. e. przez publiczną licytacyę sprzedanem, 
a nadwyżka pozostała po zapłaceniu rzeczy- 
wistych wydatków i szkody zostanie do de- 
pozytu sądowego złożoną. 

Rzeszów, dnia 18. marca 1905. 

C. k. Starosta. 


[2601 2—3] 
Obwieszezenie. 

P. dr. Zygmunt Lilienfeld, adwokat we 
Lwowie zamierza przesiedlić się do Kołomyi. 
Z Wydziału Izby adwokatów. 

Lwów, dnia 18. marca 1905. 


[2600 2—3] 
Obwieszezenie. 

PP. drowie Izak Blemmer i Abraham 
Aron dw. im. Darm wpisani zostali z dniem 
18. marca 1905 na listę adwokatów a to 
pierwszy z siedzibą w Tarnopolu a drugi z 
siedzibą w Stanisławowie. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 

Lwów, dnia 18. marca 1905. 


L. cz. Prez. 1080 (18 P./5) [2627 1—3] 
bwieszezenie 

Pan Prezydent e. k. wyższego sądu 
krajowego we Lwowie mianował na mocy 
$ 301 proc. kar. dla II. zwyczajnej kadencji 
posiedzeń sądów przysięgłych w roku 1905 
przy e. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu 
c. k. radeę dworu jako prezydenta tegoż i 
sądu dr. Michała Stefkę, przewodniczącym, 
a wiceprezydenta Mieczysława  Lachawca, 
radcę wyższego sądu krajowego Józefa Pa- 
liwodę, tudzież radców Jana Cybyka, Izydora 
Mydłowskiego, Emila Kobrzyńskiego, dr. 
Maurycego Morgenrotha i Stanisława Gałe- 
ckiego zastępcami przewodniczącego sądów 
przysięgłych. 

Posiedzenia tej kadencyi rozpoczną się 
dnia 22. maja 1905 o godz. 8 przed połu- 
dniem. 

Z Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 

Tarnopol, dnia 31. marca 1905. 


L. cz. C. II. 90,5 (1) [2642] 
Przeciw nieobeenemu Pańkowi Burbu- 
lakowi, rolnikowi przedtem w Podburzu za- 
mieszkałemu, wniosło Towarzystwo kredy- 
towe „Bratskaja kasa* w Bieńkowcach przez 
adw. dr. Pawlikowskiego skargę o 300 kor. 
zpn. 
r Ustna rozprawa odbędzie się dnia 6. 
kwietnia 1905 o godz. 9. przed południem 
w biurze Nr. 3. 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kuratorem adwokat dr. Zeghauser 
w Rohatynie będzie go zastępował, dopo- 
kąd się w sądzie nie zgłosi lub pełnomo- 
cnika nie ustanowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Rohatyn, dnia 23. marca 1905. 


L. cz. ©. 378,00 (19) [2630] 

Petrowi i Andrusiowi Komarniekim 
Drudź w sprawie toczącej się przed e. k. 
sądem powiatowym w Boryni przeciw nim 
i innym sprostowanie i uzupełnienie wyroku 
z dnia 17 stycznia 1901 C. 373,00 (8) ma 
być doręczoną uchwała z dnia l-go kwie- 
tnia 1905 1. ez. ©. 373,00 (19), którą wy- 
znaczono audyencyę do przesłuchania stron 
na wniosek powoda Antoniego Komarnickie- 
go Drudź na dzień 15. kwietnia 1905. 

Ponieważ niewiadomo gdzie Piotri An- 
drus Komarniccy Drudzie przebywają, usta- 
nawia się dla nich w celu strzeżenia ich 
praw, kuratora w osobie pana Włodzimierza 
Komarniekiego Drudź. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
wyższych w rzeczonej sprawie ma ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni się w są- 
dzie mie zgłoszą lub pełnomocnika nie za- 
mianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Borynia, dnia 1. kwietnia 1905. 


L. Prez. 266/18 P,5 
Obwieszczenie. 
Dla IJI. zwyczajnej kadeneyi sądów 
przysięgłych, których posiedzenia w c. k. 
sądzie krajowym karnym rozpoczną się dnia 
9. maja 1905 o godz. 9 przed południem 
zamianowało Prezydyum c. k. wyższego są- 
du krajowego Przewodniczącym Wieeprezy- 
denta sądu krajowego z tytułem Prezydenta 
sądu obwodowego Stanisława Przyłuskiego, 
zaś zastępcami tegoż c. k. wyższego sądu 
krajowego: Henryka Nitarskiego, Sylwerego 


[2654] 


Dzierzyńskiego, Stanisława Augusta Promin- 
skiego, dr. Juliana Sopotniekiego, tudzież 
c. k. Radców sądu krajowego Jana Garl ckie 
go, Grzegorza Oharaka, Ludwika Dyonizego 
Herasymowicza, Edwarda Nahlika, Józefa 
Franciszka Zawadzkiego, Filipa Drexlera, 
Stanisława Wierzbiekiego i Stanisława Jar 
sińskiego. 

Z Prezydyum e. k. Sądu krajowego karnego: 

Lwów, dnia 31. marca 1905. 


L. cz. 0. X. 116/5 (1) [2655] 

Przeciw Rozalii z Selzerów Aschkena- 
zy, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiato” 
wego S. I. we Lwowie przez Helenę Selzer 
pozew o zeznanie cesyi zdolnej do intabu- 
lacji. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au; 
dyencyę do rozprawy na 7. kwietnia 1905 
godz. 9 sala Nr. 7. 

Celem strzeżenia praw pozwanej usta- 
nawia się p. adwokata dra Maksymiliana 
Frieda we Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po” 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt I 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje- 

0. k. Sąd powiatowy S, I., Oddział X. 

Lwów, dnia 15, marca 1904. 


L. ez. ©. II. 62,5 (2) [2632] 

Przeciw Katarzynie i Agnieszce Wój- 
neckim, których miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został doge. k. sądu po- 
wiatowego w Grybowie przez Jana Porębę 
syna Kaspra w Mystkowie pozew o zniesie- 
nie współwłasności realności lwh. 130 ks. 
gr. gm. kat. Mystków objętej przez fizyczny 
podział. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Z0- 
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
11. kwietnia 1905 o godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanych, usta- 
nawia się p. Stanisława Jape, kandydata no- 
taryalnego w Grybowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia- 
nują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Grybów, dnia 31. marca 1905. 


L. cz. ©. 68;5 (1) [2633] 

Przeciw Annie z Brzyśków Krzyśkowej 
z Ochotnicy wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Krościenku przez Józefa i 
Annę małż. Paronów z Ochotnicy pozew 0 
zapłatę kwoty 380 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 7. kwietnia 1905 godz. 
10 rano sala Nr. I. 

Ponieważ niewiadomo gdzie Anna Z 
Brzysków Krzyśkowa przebywa, ustanawia się 
w celu strzeżenia jej praw, kuratora w oso- 
bie p. dr. Władysława Zajączkowskiego c, k. 
notaryusza w Krościenku. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, aopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Krościenko, dnia 28. marca 1905. 


L. cz. O. lI. 22/5 (1) [2646] 

Przeciw niewiadomemu z miejsca pobytu 
Michałowi Złotemu synowi Iwana, wniosio* 
ny został do e. k. sądu powiatowego w Tłu- 
stem przez Harasyma Złotego w Szypowcach 
pozew o 300 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono atl- 
dyencję na dzień 14. kwietnia 1905 godz. 
9 rano, biuro Nr. 6. 

(elem strzeżenia praw Michała Złotego 
syna Iwana, ustanawia się p. Józefa Safira, 
adw. w Tłustem kuratorem. | 

Tenże kurator zastępować będzie Mi- 
chała Złotego syna Iwana w rzeczonej spra- 
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, d0- 
póki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno” 
mocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tłuste, dnia 7. marca 1905. 


L. ez. Cw. 475,5 (1) [2626] 

Przeciw nieobecnemu *Naftalemu Rei- 
sowi, kupcowi przedtem w Sędziszowie: 
wniósł Jakób Bloch przez adw. dr. Rapp” 
porta w Tarnowie skargę o 392 kor. zp2- 

Na podstawie tej skargi wydano we- 
kslowy nakaz zapłaty z dnia 81. marca 1905 
Ów. 475/5 (1). 

Ustanowiony dla strzeżenia praw pó” 
zwanego, kuratorem adwokat dr. Hocb- 
berg w Tarnowie będzie go zastępował, do” 
póki on się w sądzie nie zgłosi lub pełno” 
moenika nie ustanowi. 

C, k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tarnów, dnia 31. marca 1905. 


z [2569] 
Ogłoszenie. 


Tegoroczne wiosenne premiowanie koni odbędzie się w Galicyi zachodniej, a mianowicie: 
A w Nisku e 21. dnia 4. maja 1905; 
Wie premiowane będą wyłącznie konie galicyjskiej rasy krajowej, jakie od dawien da- 
Wna chowają włościanie, bez przymieszki innej krwi: dalej 
w Rzeszowie SE; 1 . dnia 5. maja 1905; 


wanamowiówoje 0. . A E 
w Wadowicach "05.500 . J . „ 1905; 
w Nowym Sączu 2. . ELO. a AIL005> 
w Jaśle „009,84 « SZA. . 2 lt: SBIOUDE 


w Sanoku -,-02 2. NANO . — „ 1905. 
W każdej z tych miejscowości będą premiowane klacze chowu krajowego, a to: 
1. klacze rozpłodowe ze źrebiętami; 
2. młode klacze; 
3. źrebice. , 
Jako nagrody państwowe będą rozdane: 
1. kategorya: 


a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 70 kor 
b » n m n 40 , 
6) a 7 » ” a 30 
d) cztery nagrody pieniężne w kwotach po 20 
2. kategorya: 
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie . . . RE 50 kor 
n n n n 40 n 
e) n n n n . . 30 ”» 
* d) cztery nagrody pieniężne w kwocie po 20 , 
3. kategorya: 
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie . . . „ . . . 40 kor 
m n m 3 WE 30 , 
cj cztery nagrody pieniężne w kwocie po. . . 20 


Nadto rozdane będą w każdej z tych trzech kategoryi "srebrne medale państwowe 
2a chów koni. 


Warunki. 


| I. A) Klacze od piątego roku wyżej, bez ograniczenia co do maksymalnego wieku 
Jak długo są zdrowe, silne i dobrze odżywiane, muszą posiadać przymioty dobrych klaczy 
Tozpłodowych i winne być przedstawione komisyi ze źrebiętami ssącemi lub odłączonemi, 
które muszą być uznane za udatne; przytem należy udowodnić, pochodzenie źrebięcia od 
_ ogiera rządowego, albo od prywatnego licencyonowanego lub od własnego ogiera właści- 
' ciela klaczy. j 

Dowód pochodzenia nie będzie wymagany przy premiowaniu klaczy galicyjskiej rasy 
krajowej w pasie piasczystym (tego roku na wiosnę w Nisku), jak wogóle dla klaczy 
l żrebiąt tej rasy, dalej dla klaczy rasy huculskiej w okręgach Starostw kossowskiego 
l nadwórniańskiego. 

B) Młode klacze, a to: trzyletnie, niestanowione, czteroletnie stanowione albo nie- 
stanowione i pięcioletnie klacze stada krwi gorącej (des Gestiitsschlages), te ostatnie je- 
dnak tylko pod warunkiem, jeśli będzie udowodnione, że w roku premiowania zostały 
odstanowione przez ogiera rządowego prywatnego licencyonowanego, lub też przez ogiera 
własnego. 

KIE te muszą być dobrze odżywione i starannie chowane i muszą rokować, że 
będą dobremi klaczami rozpłodowemi. 

Przy premiowaniu klaczy galicyjskiej rasy krajowej, jakoteż klaczy hueulskich 
w okręgach Starostw kossowskiego i nadwórniańskiego, nie będzie wymagany dowód od- 
stanowienia za pomocą karty stanowienia. 

C) Jednoroczne 1 dwuletnie żrebice muszą być przez właściciela dobrze odchowane 
i rokować dalsze, pomyslne rozwinięcie się i kształcezy tak, żeby można spodziewać się, 
że będą kiedyś dobremi klaczami rozpłodowemi. 

D) Matki muszą przed ożrebieniem się, młode klacze przyzajmniej od roku, a je- 
dnoroczne i dwuletnie od czasu ich urodzenia być własnością ubiegającego się o nagrodę. 

Młode klacze, które jako trzyletnie były w roku przeszłym premiowane, nie będą 
w roku bieżącym premiowane, natomiast cztero- i pięcioletnie klacze, premiowane w roku 
zeszłym, będą tylko w tym razie premiowane, jeżeli przedstawione zostaną już jako kla- 
cze rozpłodowe ze źrebiętami i jeżeli będą odpowiadać w zupełności warunkom oznaczo- 
Rym w punkcie A). 

E) Każdy właściciel klaczy lub źrebicy premiowanej nagrodą rządową, musi się zo- 
bowiązać przez podpisanie rewersu, że ją jeszcze zatrzyma przez cały rok we własnej 
odowli i przedstawi ją. jeśli będzie żyła, w roku następnym w miejscu premiowania. 

W razie niedotrzymania przyrzeczenia zawartego w rewersie, winien bez oporu 
zwrócić otrzymaną nagrodę pieniężną Zarządowi stadników rządowych w Drohowyżu. 

Przy premiowaniu klaczy rozpłodowych ze źrebiętami ssącemi lub odstawionemi, 

obowiązek niesprzedawania premiowanego konia nie tyczy się także źrebięcia premiowanej 
klaczy, ponieważ nie źrebię, lecz tylko klacz jest premiowaną. 
Gdyby przedstawienie komisyi premiowanej klaczy na miejscu premiowania połą- 
czone byłó ze względu na znaczną odległość lub z innego ważnego powodu z wielkiemi 
trudnościami, winien właściciel takiej klaczy przesłać komisyi premiującej świadectwo, 
wydane przez Zwierzchność gminną, a stwierdzające, że ta klacz po upływie roku od 
czasu premiowania znajduje się w jego posiadaniu. 

Osądzenie, czy według stanu rzeczy to świadectwo wystarcza, pozostawia się komi- 
syi premiującej. R: 

F) We wszystkich miejscach premiowania, winni posiadacze koni przyprowadzonych 
przynieść ze sobą rodowody koni (karty stanowienia) jakoteż pasporty bydlęce. 

Tylko w miejscach premiowania położonych w pasie piasczystym (w roku bieżącym 
y Nisku) nie potrzeba rodowodów (kart stanowienia) i wystarczają same tylko pasporty 
ydlęce. a 
Z onie galicyjskiej rasy krajowej mogą być również premiowane w całym kraju we 
Wszystkich stacyach premiowania, bez przedkładania rodowodów. 

Posiadacze ich winni przeto mieć ze sobą jedynie pasporty bydlęce. To samo tyczy 
Się koni rasy hueulskiej przy premiowaniach w, okręgach Starostw kossowskiego i nad- 
Wórniańskiego. f 

G) Przy premiowaniach w pasie piasczystym jakoteż w okręgach Starostw kossow- 
skiego i nadworniańskiego mają być premiowane tylko konie galicyjskiej rasy krajowej 
Względnie konie huculskie, premie zaś dla koni innych ras mogą być wydane tylko 
wtedy, jeżeli w miejscowościach pasu piasczystego stanie za mało dobrych koni rasy gali- 
cyjskiej, lub okręgach obu wspomnianych Starostw za mało dobrych koni huculskich. 

IL C. k. Ministerstwo rolnictwa reskryptem z dnia 21. stycznia 1903 |. 727 przy- 
znało e. k. galicyjskiemu Towarzystwu gospodarskiemu we Lwowie i c. k. Towarzystwu 
Tolniczemu w Krakowie na przeciąg dalszych 6-ciu lat począwszy od roku 1903 subwen- 
Cyę w równej wysokości jak ją przyznał Sejm, t. j. w kwocie łącznej 10.000 kor. na 
poparcie chowu koni włościańskich i koni roboczych. 

Subwencya ta ma być użytą na subwencyonewanie prywatnych licencyonowa- 
nych ogierów, a to: według zatwierdzonych przez e. k. Ministerstwo rolnictwa warun- 

ów, uchwalonych przez komitet doradczy dla spraw ehowu koni w porozumieniu z wy- 
mienionemi Towarzystwami. \ 

. W myśl tych warunków subwencyonowanie to ma się odbywać na wiosnę i w je- 
leni w terminach i miejscowościach, w których się odbywają doroczne rządowe premio- 
Wania koni. 

Obecnie przeto subwencyonowanie prywatnych ogierów licencyonowanych od- 
będzie się w Nisku, Rzeszowie, Tarnowie, Wadowicach, Nowym Sączu, Jaśle, Sanoku, 
W terminach wyżej podanych. 

O subwencyę można się ubiegać tylko dla takich ogierów, które uzyskały licencyę 
do stanowienia cudzych klaczy od właściwej komisyi licencyjnej; subwencya może być 
Przyznaną z reguły tylko na przeciąg trzech lat. 
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Subwencye mają być przyznane w kwotach po 300 kor. i wypłacane w dwóch ra- 
tach, a to na wiosnę i w jesieni. ; 

Wypłaty subwencyi mają dokonywać organa c. k. Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie, względnie c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie w porozumieniu z komite- 
tem doradczym dla spraw chowu koni. 

Przy sposobności objazdów podejmowanych przez członków komitetu chowu koni, 
będą właściciele subwencyonowanych ogierów obowiązani na żądanie członków komitetu 
chowu koni przyprowadzać te ogiery do oglądnięcia na wskazanem miejscu. 


Ze. k. Namiestnictwa. 


Lwów, dnia 24. marca 1905. 


L. 47.860. 
Wykaz 


panujących w Galicyi chorób zarażliwych zwierzęcych, zestawiony na podsta- 
wie sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 28. marca do 8. kwietnia 1905. 


Epizoocya | Powiat Miejscowość 


Zaraza pyska | Kamionka Pawłów ob. dw. (1 zagr.); 
i racic Skałat Kaczanówka ob. dw. (1 zagr.); 
Bochnia Dziewin (7 zagr.), Dowinia (1 zagr.); 
Dobromil Posada robotycka (1 zagr.) ; 
Dolina Dołżka (1 zagr.), Krechowice (1 zagr.). 
Drohobycz Opary (1 zagr.), Tustanowice (1 zagr.); 
Jarosław Zaleska wola (4 zagr.); 
Parch Kałusz Wierzchnia ob. dw. (1 zagr.); 
y Podhajce Korzawa (2 zagr.), Rakowiec (1 zagr.); 
Sniatym Podwysoka (1 zagr.); 
Tarnopol Draganówka (1 zagr.); 
Trembowla Budzanów ob. dw. (1 zagr.); 
Wadowice Wieprz (1 zagr.) ; 
Złoczów Pietrzyce (1 zagr.) ; 
; Borszczów Horoszowa ob. dw. (2 zagr.); 
Nosscizna Sambor Wojutycze (1 Ko = 
Biała AE (1 zagr.); 
, . Bochnia zczytniki (6 zagr.) ; 
PA Bone Bohorodczany Niwoczyn (9 zagr.); 
Tłumacz Jezierzany (120 zagr.); 
rz 
Bóbrka Wołoszczyzna (9 zagr.) ; 
Bohorodczany Bohorodczany (6 zagr.), Sadzawa (7 zagr.); 
Buczacz Buczacz (3 zagr.) ; 
Husiatyn Kluwińce (1 zagr. i 1 pastw.) ; 
Jarosław Zarzecze ob. dw. (1 zagr.); 
Łańcut ak (7 zagr.) ; 
ta ewig | Nisko, awo (1 zagr.); 
ooo wia Przemyśl Tyszkowice A p" 
Przemyślany Kimierz (1 zagr.) ; 
Rudki Pohorce (5 zagr.); 
Sanok Markowce .ob. dw. (1 zagr.); 
Stanisławów Tyśmien="-„ny (1 zagr.): 
Stary Sarabor Baczyna (1 zagr.); 
Trembowla Budzanów (6 zagr.); 
Bóbrka Strzeliska stare ; 
Borszczów Germakówka (1 zagr.); 
Czortków Swidowa (1 zagr.) ; 
Gródsk Jaśniska ; 
Kraków Prądnik biały (1 zagr.) ; 
Wścieklizna | Sniatyn Rudniki (1 zagr.), Stecowa (1 zagr.); 
Stryj Wołosianka (2 zagr.) ; 
Trembowla Iwanówka, Kobyłowłoki ; 
Wadowice Łękawica (1 zagr.); 
Zywiec Jeleśnica; 
Kraków Kraków miasto (2 zagr.); 


Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 3. kwietnia 1905. 


Doniesienia prywatne. 


Najnowszy skorowidz galicyjski 
wydany w roku 1904 
poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal, z przesyłką 6 kor. 20 hal. 


SOKOŁOWSKIEGO 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Nowość! Nowość! 
kawa paleoena 


z własnego parowego palenia codziennie świeżo palona ! 
Hawa palona ściśle pedług zasad hygiery, zrpomocą gerącege powie» 
trza — znazomitu w suaku i aromacie — codzień świeżo paloma | 
Ya Kilo kawy palonej Melango Nr. I. — sł. 70 ct. 
„ Nr. IL. — ,„ 90, 
e NIM 1. 10, 
s." NoOdV. 1.20, 
Melsage gosarska Nr. V. 1 „ 40, 

Kawa psłona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż: uachowuje znako- 
mitą aromę, czysty delikatny smsk, największą wydatność, z tej przyczyny toa- 
cznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny Sposób. 

Kawa palona pakowana w woraczkach pergaminowych w wadze 1, */,, Y, i 3, kilo 


Poleca handel herbaty 1 kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we L W O W IE, 
ul. Teatralsa 3, naprzeciw Katedry. 


p 


G© 6666 0AA e 
Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, wrrszawskieh, wie” 
deńskich, czeskich, frarcaskich ete., 
czasopism fachowych miejscowych, za- 
miejscowych i zagranicznych, zamówie- 
nia na klisze i Tysurki do ogłeszeń, 
prenumeratę na wszelkie pisnia 
przyjmuje 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO 


we Lwowle, Pasaż Hausmana I. 8. 
Kosztorysy gratis. 
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Drobne ogłoszenia 


ed wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


Poszukuje się kupna Starych mebli 

mahoniowych ale w dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów. 


Żądajcie darmo 


i opłatnie, obszerny cennik krajowych wyrobów 

tkackich na rok 1905 płócien. domowych, web 

czysto lnianych, bielizny stołowej, ręczników, 

dym, chustek do nosa i t. p. wyrobów pierw- 

szej jakości — ceny niskie. Adres: M. Gonet 
tkacz w Korczynie. 


Zawsze 


Małżeństwo. 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


magazyn dywanów, materyj meblowych 
it. p. artykułów przeniesiony na 


ulicę Kopernika 1. 9 (róg mlicy Lindego), 


Urzędnik państwowy w Galicyi, 
dobrze sytuowany, lat 29, 
z odpowiednim posagiem. Pierwszeństwo mają 
panny lub młode wdowy z Królestwa Polskiego 
lub innych gubernij rossyjskich. Adres: St. M 
29. poste rest. Nowy Sącz, Galicya. 


Stała posada. 
Calodzienne zajęcie. 


Warunki: Znajomość rachunkowości; 
język polski i niemiecki; gruntowna 
wiedza geografii; dokładna znajomość 
ruchu osobowego na kolejach krajo- 
wych i zagranicznych. Oferty: Biuro $0- 
kołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Story i źaluzye 
wszelkich systemów. 
Cenniki wyszła gratis i france 


w. Adamski 


Lwów, Akademieka 2 i Sobieskiego 4, 


(dawniej Jiirgens). 


Złożony 12-letnią niężke choro- 
bą! zwraca się do sere kybających Li Eg: 
bliźniego, aby nieszezęśliwewiu ojcu rod. iuj W- 
zdolnemu do pracy raczyły łaskawie przyjść 
z pomocą Pomoc ta w datkach otrze łzę po- 
kutnikowi twardego losu, a rmiłosierni, miżo- 
sierdzia dostąpią. Powyższa prośba oparta jest 
na świadectwie choroby i ubóstwa wystawionem 
przez gminę a stwierdzonem przez miejscowy 
urząd parafialny. Litościwe osoby cheące przyjść 
biednemu z pomotą raczą łaskawie przesłać 
swoje ofiary do 


K. GAJENWYSKIEJ 
w Ustrobnej, p. Krosno. 


NAJLEPSZE 


RASIONA 


rolne, warzywne, kwiatowe 
poleca 


M. Woliński 


plac Maryacki 3. 
Lwów. 


Bogato illustrowane cenniki fra uko. 


Dla uadoh ar meble! 

Polecam z fabryki własnego wyrobu: Sypialnia od 95 złr. po- 
cząwezy. Jadalnia cd 125 złr. pecząwszy. Salony i garnitury biura 
i biblioteki we wszystkich stylach i cenach Stoły orzechowe mato% e 
po 7 złr. Stoły jadalne wysuraue patentowe cd 17 złr. począwszy. 
Sioły salonowe od 12 złr. począwszy. 

Największy wybór kreden:ów kuchennych na sezon świąt od lë 
złr. począwszy we wszystkich stylach jakoteż krzeseł stylowych praw- 
dziwych skó-zanych i giętych. Mebie mosiężne, żelazne i tapicerowane 
Przyjmuje obstalunki w zakres stolarstwa wek odząte, 


Ignacy Milwr iwvz, 
fabryka i skład mebli 
Lwów, Słoneczna 13 i 15, w Pasaża Hermanó"w, 


Obwieszczenie. 


W dniu 16. kwietnia 1905 o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w lokalu Banku Towarzystwa handlowego 
w Podhajcach 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 

członków na które P. T. członków niniejszem się zaprasza. 
Porządek dzienny: 

Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i ru hunków za r. 1904. 
Udzielenie Dyrekcyi absoluioryum. 
Wnioski co do rozdziału zysku. 
Zmiana statutu. 
Wnioski członków. 


Podhajce, dnia 3. kwietnia 1905. 
DYREKCYA: 


MPO 


M. Griinberg. Rosenmann. 


Z drukarni Wł. Łozińúskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12 -- Telefon Nr. 527. 
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$ FARYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI-L YSZKIEWICZA 


L4ÓW, EL. SW. BARONA i. 28, 


TIF 


ELS AEE 
PN 


an uana PAPA (AFER 
291 o uć PG | SAI BO TwiGM N 
(O FUĘOAKĘUTŚW, JĄ JGRYCIA | BONÓW i i ih ja WNEDEBNYCH SCIANIE 


ik BATNA Je 'MISZCZY GRZYREK ORZEWAŃ 


__IH BUDYNKACH. 
SERERA 


J 

świeża, największy import w kraju, wszędzie do nabycia, a gdzie niema proszę pisać do tył n 
Magazynu Juliusza Grossego e 

| w Krakowie, Rynek. „| Polda 

Na s sezon wiosenny polecam: Kapelusze damskie i dzieginne. Boa gazowe iz piót "e 

strusich. Wvalki, żaboty, kapuzy teatralne. Parasolki, rękawiczki, gorsety. Kapelusze 4% 
kawaler, łobne zawsze w wielkim wyborze. 

ożeni się z pann à 
A LUDMIŁA SPOŻARSKA ya 

we Lwowie, ulica Akademicka |. p 
Zlecenia na PORI WYPADA się io. 3 R 
ną Un 


BERNARDA POŁONIEGKIEGO | 


Skład i Wypożyczalnia fortepianów i pianii 
(obox Księgarni Polskiej) 
przy ul Akademickiej L 2 A. 
Sprzedał na dogodnych warunkach. 


Maszyny do szycia i haftu 


na-sraty i ag gotówkę poleca 


| Władysław kebawa 


(przedtera Jan Lsuruk) 
Skład maszyn do szycia we Lwowie, Pasaż Mikolascha. 


Bezpiatne kursa szycią i haftu. 
Cenniki na każde żądanie gratis i franco. 
Skład i pracownię nożowniczą prowadzi p. LAURUK, Halicka 6. 


2066656068 8366386668 0606666666 4 
Jana Ihnatowicza 
waw Krem OgÓTKOWY 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy. 
Cena I kor. 


We Lwowie ul. Ś-kstuska 1. 25 i pl. Maryacki 11. | 


Kraków, Sukiennice 20. Przemyśl, ui. Mickiewicza 11. 5 | 
2) 


S9929 99909 9999029992 99099 GOOO | 


| 


|-655606586GG0G 
si 


iua9 faj od 
3 opAq aiu əzəzsəf ApGIN 


i 


Tylko krótki czas! 


Ozdoba każdego pokoju: — Bzy zwinięciu sA ky mi sę nabyć tanio 8000 dywanów. 


ściennych i 11.000 d ów d łóżka, tak, henille) P? 
ciennych i jywanów przed łóż a dywaai R Scienny (z chenille) 


że jestem w możności sprzedawać wspaniały obydwóch stro” 

nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 emt. aerokl; 200 cmt. długi, o powabnych deseniach* 
lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty ete. po zł. 2:50 za zaliezką. 

Szczególnie poleca się gdzie jest wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są gruba i nie przepuszczają wilgoci 


Piękne dywaniki przed łóżka, tylko po 70 ct. za sztukę. 


Pierwszy morawaki dom wysyłający towary 


JULIUSZ HOXIT ASC EL 
Góding, Nr 70, Morawa. 


Setki podziękowań i obsta'unków otrzymuję. — Jeśli się nie Ry przyjmuje się napowrót bez trie 


dności i zwraca pieniądze. ; 
zac — "o. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


